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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
n ale żyto ?  ci z a  bieżący ro k 1912.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1913. 
N o w y pre num erato r, który teraz przyśle 4 ko­
rony na cały rok 1913, będzie otrzymywał 
do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Kalendarz » Przyjaciela Ludu* na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodę otrzymają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytość 4 korony na 
rok 1913.

Za d a r m o  g a z e t k i  n ie  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n ikomu.

Przy zmianie adresu, należy podać stary I nowy 
adres; za zmianę adresu należy się w Galicji 20 hal., 
w Ameryce 25 hal

2 5 0  n a g r ó d
rozda „Przyjaciel Ludu" przez losowanie pomiędzy tych 
Prenumeratorów, którzy zapłaoą całoroczną należytość 
za gazeikę (4 korony) na rok 1913 w terminie do 1 
stycznia.

Wyznaczamy tę premję w tym ceiu, aby przez 
szybkie zebranie prenumeraty ustalić liczbę nakładu 
I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a przez to 
uprościć robotę administracji.

Zarząd „Przyjaciela Ludu“ 
Kraków, Mały Rynek 1. 1.

W ie lk i c z a s .
Możliwość wojny przeciw Rosji w ystępuje 

na  jaw  coraz silniej. Rozstrzygnie się to już b a r­
dzo rychło, bo najwyżej na tygodnie liczy się ten 
czas. Za kilkanaście dni, przed  Bożem N arodze­
niem jeszcze mogą zagrzmieć armaty, gdyby Rosja 
weszła A ustrji w drogę przy regulow aniu spraw  
na Bałkanie. Dnia 13 grudn ia b. r. w Londynie 
zaczną się układy między pobitą Turcją, a zwy­
c ięsk im i państwami. Od przebiegu tych targów  
będzie zależeć, czy i kiedy by przyszło do wojny.

W ojna, to straszna h isto rja; ale m y Polacy, 
naród  w niewoli, rozdarci na trzy  części, gnębieni 
i niszczeni od stu la t najliczniej przez rząd  ro sy j­
ski, m usim y sobie powiedzieć, że lekko i łatw o 
naszego losu popraw ić nie możemy. Chodzi o n a j­
świętsze p raw a narodowe, bo o praw o by tu  n aro ­
dowego. Tak, jak  je st teraz, nadal zostać nie może. 
Bo gdyby tak  zostało, to prędzej czy później zni­
szczą nas i wytępią knutem  i kato rgą moskiewską. 
Naród rozdarty  na trzy  części, a w. największej 
części, bo w 12 miljonach z m atką W arszaw ą ra­
zem, tratow any przez dzicz moskiewską, nie mógłby 
tego wytrzym ać bez nadziei S bez w idoku na 
zmianę.

Bylibyśm y spodlonymi, niegodnym  nazwy 
ludzkiej wyrodkami, gdybyśm y nie myśleli o wol­
ności narodow ej i gdybyśm y do niej nie dąży li 
Zasłużylibyśm y sobie na miano stada niewolników, 
a bylibyśm y niegodni nazw y nerodu  i każdy n a ­
ród miałby praw o pogardzać i brzydzić się nam i 
jako trzodą bezm yślną w ludzkiej postaci. I  my, 
i dzieci nasze, i dalsze pokolenia, stracilibyśm y 
prawo do lepszego, ludzkiego bytu, bo każdy 
w art jest tylko takiego losu, jak i sobie w ypraco­
wał i zasłużył. Bóg by nas skarał, gdybyśm y 
zm arnowali i zatracili te talenty, jak im i obdarzył 
nasz naród  polski.

To trzeba mieć na uw adze przy  rozw ażaniu 
w ypadków  i przysposobień w tej wielkiej chwili
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Może byłoby lepiej, gdyby się była ta wojna od­
wlekła leszcze na  parę  lat. Bylibyśm y się więcej 
oświecili, lepiej zorganizowali, gospodarczo wzmo­
cnili na  taką walkę na życie lub śmierć. To ma­
jąc na  względzie, nieraz występowałem przeciw 
zamysłom wojennym. Ale teraz, skoro z innych 
przyczyn tak się w ypadki składają, żo mimo n a­
szej woli na  wojnę się zanosi, trzeba odpowiednie 
zająć stanowisko. Trzeba nad tern myśleć i dokła­
dać starań, aby w zawierusze możliwej naród  nasz 
nie poniósł szkody, a raczej aby odniósł korzyść.

W niedzielę 8 b. m. zbierają się posłowie nasi 
sejmowi i parlam entarni we Lwowie na  naradę 
w tych sprawach. A potem, 8 i 9 b. m. radzić bę­
dą we Lwowie wszyscy posłowie polscy sejmowi 
i parlam entarn i razem  nad  sposobami jednolitego 
pokierow ania wypadkami. Za tydzień ugło&.my 
uchwały tych n a rad  do zastosowania.

Jan Słapiński.

Sejmowa reforma 
wyborcza.

Niebezpieczeństwo wojenne wpływa na p rzy­
spieszenie rokow ań o reform ę wyborczą. R z ą d  
pragnie złagodzić przeciwieństwa między Pola­
kam i a Rusinami, aby zapewnić spokói w kraju. 
A k o n s e r w a t y ś c i  m ają inny powód do po­
śpiechu. W iedzą oni, że w czasie zawieruchy wo­
jennej rozgoryczenie ludu może się spotęgować 
także z powodu niezałatw ienia reform y wyborczej, 
z tego powodu, że obszarnicy tak długo się opie­
ra ją  uchwaleniu nowej ustaw y wyborczej. L u ­
d o w c y  g ra ją  obydwoma tymi atutami, aby na­
reszcie tę rzecz załatwić.

W tem tkwi przyczyna, że w czasie przy­
gotowań wojennyc’ , mimo że um ysły ludzkie 
czem innem zaprzątnięte, obrady nad  reform ą 
wyborczą się odbywają. Do W iednia przyjeżdżał 
26 listopada b. r. m arszałek krajow y lir. Golu- 
chowski i nam iestnik Bobrzyński, na narady  z p re­
zesami st”onnictw polskich i ruskich, potem we 
Lwowie obradow ano nad tą spraw ą 3 listopada 
i 1 g rudnia b. r., a na 8 i 9 b. ni. zwołano do 
Lwo\va pełne Koło poselskie polskie dla roz­
strzygnięcia kilku sprzeczności. Jest nadzieja, ale 
bardzo słaba nadzieja, że może konserw atyści się 
nam yślą i spuszczą z tonu, skoro posłowie ruscy 
też mniej tw ardo się zachowują.

N adzieja jest słaba dlatego że jest jeszcze 
kila? sprzeczności, które lconser watyści popierają, 
a ludowcy muszą zwalczać.

W edług doniesienia gazet, skład nowego 
Sejmu miałby być następujący:

1) Liczba posłów sejmowych ma wynosić 
227 (dotychczas było 161), z tego ma przypaść 
167 Polakom, a 60 Rusinom.

2) Podział na kurje  ma być taki: 13 wiryli- 
stów (9 p., 4 r.), 45 obszarników  (44 p., 1 r.), 
8 p ł a c ą c y c h  od 100 kor. podatku  w z wyż (4 p.,

4 r.), 63 miejskich (54 p., 7 r.) i 98 posłów z gmin 
wiejskich (54 polskich i 44 ruskich).

Ludowcy zapowiedzieli, żo się nie godzą na 
zaprow adzenie tej nowej ku rji średniej właśncśei, 
a nadto żądają dla włościan co najm niej 102 po 
słów, w tem 56 polskich, a 46 ruskich.

Jest jeszcze dużo innych różnic i trudności 
do wyrównania. Ale z drugiej strony nie da się 
zaprzeczyć, że spraw a postąpiła nieco naprzód.
0  ile jednakże dotychczas my ludowcy czyniliśmy 
wszelkie wysiłki i ofiary, aby choć częściowo na­
praw ić wielką krzyw dę ludu, o tyle o b e c n i e ,  j  
g d y  w o j n a  z a  p a s e m ,  mamy praw o odpowie­
dzieć obszarnikom , aby się teraz oni spieszyli
1 aby się przed wojną oczyścili z haniebnej krzy­
wdy odm awiania ludowi rów nych praw  i rabo­
wania m andatów  chłopskich.

P r z e s t r o g i .
1) Rozmaici wyzyskiwocze i spekulanci znaleźli 

nowy sposób lekkiego zarobku. Rozgłaszają, że pie­
niądze papierowe straciły wartość, a tylko pienią­
dze w złocie, srebrze i niklu są pewne. B ardzo to 
bolesne i smutne, alo prawdziwe, że trafiła się 
jeszcze w naszym  kraju  taka ciemnota, k tó ra  uwie­
rzyła w tę bajkę szachraiską i banknoty papierow e 
10 i 20 koronowe sprzedaw ała za połowę wartości, 
byle w srebrze lub złocie. Zapłacili drogi podatek 
od swojej ciemnoty i głupoty.

Oczywiście, że takie okłam ywanie jest pospo- 
litern oszustwem. P ieniądze papierow e m ają pełną 
w artość i zatrzym ają tę wartość naw et w razie 
rzeczyv/istej wojny. Gdybyście takiego oszusta 
gdzieś przydybali lub wykryli, to należy go oddać 
w ręce żandarm erji, albo donieść do sądu.

•
2) Z wielu stron donoszą nam, że jakieś ło try  

s traszą ludność, iż w razie wojny wojsko będzie 
rabow ać dobytek gospodarski, a więc bydło, drób 
i t. p. S trachy te szerzą owe ło try  w tym celu, 
aby wywołać popłoch pośród ludności włościań­
skiej, iżby sprzedaw ała swój inw entarz po zniżo­
nych cenach, albo za bezcen oddawała.

Otóż przestrzegam y wszystkich włościan, aby 
się nió dali wykpić czy oszukać. W ojsko to nie 
banda rozbójnicza, tylko ludzie w karby  dyscypliny 
wojskowej ujęci, nie potrzebujący rabować, bo 
państw o ich utrzym uje i żywi dostatecznie. Jeżeli 
wojsko potrzebuje mięsa, nabiału, i Ł p., to zaku­
puje sobie od ludności i płaci zaraz gotów ką za 
wszystko, a płaci naw et daleko lepszą cenę, niż 
w zwykłych czasach handlarze. Więc jeżeli się 
zanosi na wojnę, to tem bardziej powinien gospo­
darz trzym ać inw entarz żywy, jak  tylko może 
wyżywić, bo w czasie wojny lepiej sprzeda.

Kto rozbija jedność chłopską, tworząc nowe stron­
nictwo, ten przeszkadza zwycięstwu ludu.
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Obawy i nadzieje nasze.
(Ciąg dalszy.)

Mówią, że to k ara  za powstanie, bo przed 
rokiem  1863 było lepiej. Czyż może trw ać kara  
la t 50? Czyż za wybuch kilku tysięcy młodzieży 
m a pokutować cały naród? m iljony? Czyż nie 
ukarano  dostatecznie pow stańców ? Przecież ty­
siące w ystrzelano, wywieszano, zgnojono w lo­
chach lub wywieziono na  Syberję, gdzie musieli 
zmarnieć. U karano każdą rodzinę, której członek 
by ł w pow staniu, pom agał lub ukryw ał powstańca, 
takim  pokonfiskow ano' m ajątki, więc ukarano  nie 
tylko ich, ale ich rodziny i pokolenie. Znam wy­
padek, gdzie Polaka takiego, k tóry był Polakiem 
tylko z imienia, a duchem więcej Moskalem, bo 
z nimi żył i im się zasługiwał, lecz że miał wielki 
m ajątek  i prześliczną stajnię, więc go powstańcy 
napad li i zabrali mu konie, których im było po­
trzeba. On uciekł przed  nimi do najbliższego 
m iasta żądając u urzędnika pomocy wojska prze­
ciw powstańcom.

I  temu m ajątek skonfiskowano, a jego ze­
słano na Sybir, skąd wrócił po 27 latach ociem­
n iałym  nędzarzem . Na tych zaś, co nie mieszali 
się do powstańców, nałożono kotrybucję, k tó rą  
dopiero przed  kilku la ty  znieriono.

W ydano w yjątkowe praw a przeciw Polakom, 
dzie w ziemiach dawniej polskich, nie wolno na- 
y wać ziemi Polakom. Ojciec za życia nie może 

synow i zapisać m ajątku, a jeżeli syn umrze 
wcześniej niż ojciec, to wnuki nie mogły dzie- 
dziozyć ziemi, tylko m ajątek  musiał być sprzedany 
>prawosławnemu< Moskalowi. Temi drogam i wy­
rw ano  z rąk  polskich, pewno więcej niż połowę 
ziemi Cyfr nie mam pod ręką, ale praw dopodo­
bnie jest naw et daleko gorzej. Jedynie w Króle­
stw ie dozwolono Polakom  nabyw ać ziemię oprócz 
gruntów  położonych w bliskości fortec, lecz i tam 
kom isja kolom zacyina w ykupuje i kolonizuje ro ­
syjskim i chłopami prawosławnym i.

To nie kara, ale zemsta dzikiego krw iożer­
czego tyrana, k tó ry  pastw i się nad  drugim  dla­
tego, że on słaby i bezbronny. Każdy gnębiciel 
i krzywdziciel nienawidzi swej ofiary.

Mówią niektórzy, że to tylko rząd, lecz, ża 
naró d  rosyjski jest dobry. Ile w tem praw dy, to 
przekonaliśm y się o tem dotkliwie. W szakże Duma, 
więc posłowie narodu  rosyjskiego, uchwalili wy­
darcie Polakom  koleji nadw iślańskiej i wydziele­
nie z K rólestwa Polskiego Chełmszczyzny, ażeby 
tam  módz stosować w yjątkowe praw a przeciw 
Polakom . W art pałao Paca, a Pac pałaca. N aród 
szlachetny nie ścierpiałby takiego rządu. Gdyby 
jednak  R osja chociaż po latach ucisku i prześlą 
dow ania dała Polakom  autonom ję i możność na­
rodow ego ^rowoju, to m ożnaby jeszcze tam to 
z  czasem zapom nieć i rzecz jasna, że dalsze dwa 
zabory  polskie wszystkiem i siłami dążyłyby do

połączenia i spadłyby Ro *i ja k  dojrzały owoc,
same.

W iedział o tem rząd  rosyjski, bo gazeciarze 
ugodowi polscy to mu przedstawiali, a naw et nie­
którzy rosyjscy o tem pisali. R ząd jednak  o to 
nie dbał, bo nas lekceważy i przez ucisk Polaków 
chce się przypodobać Prusakom.

Skądże w;ęc możemy przypuszczać, że Rosja 
po wojnie zwycięskiej byłaby skłonna do ustępstw . 
W szak Pinlandczycy dobrowolnie przyłączyli się 
do Rosji, carowie poprzysięgali im autonom ję 
i n igdy się nie buntowali, a jednak chcą ich te­
raz pozbawić wolności i już wprowadzili' u  nich 
różne ograniczenia praw  i rusyfikację.

R osja liczy 150 miljonów ludności, 42 różnych 
narodów  i szczepów, lecz w tem wielko-rosjan 
(Moskali) jest około 80 miljonów, a z mało- i biało- 
rusinam i, którzy także są już Rosjanam i i jedną 
religję praw osław ną wyznają, będą liczyć prze­
szło 100, a może 120 miljonów. Skądże więc ja k a ­
kolwiek gw arancja, że tak i olbrzym i naród naa 
nie pochłonie i nie połknie, gdy  mu to będzie się 
podobało. Wiemy z doświadczenia i historji, $e 
narody są więcej egoistyczne niż pojedynczy lu­
dzie, a cóż dopiero taki drapieżny i zaborczy n a­
ród  jak  rosyjski.

Jeszcze jeden argum ent. Mówią, że przy 
Rosji łatw iejby było rozwinąć się przemysłowo, 
niż n. p. p rzy  Austrji. Może jest w tem trochę 
praw dy, ale to już nie zasługa Rosji. Ona robiła 
wszystko co mogła, żeby zabić przem ysł w Kró­
lestwie, chciała naw et wprowadzić kordon cłowy 
i tylko dla tego nie wprowadziła, boby to u tru ­
dniało rusyfikację Królestwa i wolała zaprow adzić 
różniczkowe tyryfy  kolejowe, tak, że przewóz ko­
leją tow aru z K rólestwa do Moskwy kosztuje 
więcej, niż przewiezienie takiego tow aru z Mo­
sk w y  do Królestwa. W ydano rozporządzenie, że 
dy rek to r każdej fabyki w Królestwie musi być 
praw osław ny, ażeby w ten sposób paraliżow ać 
tam rozwój przem ysłu.

F abrykanci poradzili sobie w ten sposób, że 
wynajęli praw osław nych ty tu larnych  dyrektorów , 
jako pokryw kę, zaś właściwi dyrektorzy pod n a­
zwą skrom niejszą n. p. kierowników, prow adzili 
fabryki. Lecz zawsze pensja praw osław nego bał­
wana obciążyła adm inistrację fabryki. Że mimo 
tego rozw ijają się fabryki, to już nie zasługa 
Rosji. Przez złączenie Królestwa n. p. z A ustrją. 
przem ysł Królestwa by ucierpiał, lecz trzeba pa­
miętać, że przem ysł ten przew ażnie nie je st pol­
ski, ale w niemieckich, francuskich, belgijskich 
i ż y d o w s k i c h  r ę k a c h .  Ziemia zaś jest prze­
ważnie w y  Jskich rękach, a rolnictwo Królestwa 
znacznieby zyskało przez przyłączenie do Austrji, 
lub do Niemiec. W szystko przem aw ia za tem, że 
my po stronie Rosji stanąć nie możemy i gdy­
byśm y naw et inaczej postanowili, to poczucie 
krzyw dy zmusi wielu do zajęcia wrogiego prze­
ciw Rosji stanow iska, więc rozsądek sam każe

Bibułki oygaretowe — Tutki do papierosów — „Jagiełło11
ii leileysze i pizewylszaje jaMzia wszystkie iwie. — Próbki wysyte M. miner, Ludu, KocbaBowstiego 11.
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obrać taką drogę, by nie paraliżow ać się wza­
jemnie.

A teraz rozpatrzm y czy moglibyśmy w ja ­
kich okolicznościach iść z Prusam i. Nie potrze­
buję  się tu  długo rozwodzić, bo dla P rus nie ma 
wśród naszych żadnej sym patji, oni się sami o to 
postarali. P rusy  wzrosły na fałszu i podstępie, 
co wiemy z dawniejszej h istorji polskiej, a na j­
dotkliwiej p rzy  rozbiorze. D opókfP rusy  nie wzro­
sły w potęgę i nie połączyły się z Rzeszą niemie­
cką, traktow ały  naszą dzielnicę polską dosyć 
'względnie. Dopiero pobiwszy A ustrję i F rancję 
urosły  w dumę i rozpoczęły nieubłaganą walkę 
przeciw  polskości. >Drang nach Osten* (pchanie 
na  wschód) dla Niemców i »ausrotten< (wytępić) 
dla Polaków, to były ich hasła. Postęp germ ani- 
zmu był dla nich za powolny, więc sądzili, że go 
przyspieszą i wypowiedzieli gw ałtow ną i b ru ta lną  
walkę. W yrzucili język polski ze szkół, zm uszając 
naw et pacierz odmawiać w języku niemieckim, 
a dz;ooi, klóre nie umiały, czy nie chciały mówić, 
katowano. (W rześnia). U tworzono komisję kolo- 
nizacyjną, k tó rą w yposażono 100 a później 200 
i 500 miljonowym funduszem  z pieniędzy podatko­
wych (a zatem i polskich) dla w ykupna ziemi 
z rąst polskich, by na  nich osadzać Niemców. Po­
lacy starali się bronić, więc utw orzyli bank, k tóry 
znowu zakupow a! ziemię od Niemców i parce­
lował między Polaków. Ażeby u trudnić tę obronę, 
w ydano prawo, że na  sparcelowanej ziemi nie 
wolno budować domu mieszkalnego bez pozwole­
nia landrata , k tóry  takiego pozwolenia Polakom  
lie dawał. Mimo tego Polacy kupow ali ziemię 

i parcelowali, i sław ny jest i będzie w historji 
»wóz Drzymały*, k tóry  później znalazł więcej na­
śladowców, lecz później i we wozie mieszkać nie 
pozwolono. Gdy mimo tego Polacy rozkupyw ali 
ziemię i po 25 czy 30 latach tych zm agań, obliczyli 
Memcy, że mimo wielu setek miljonów m arek nie 
potrafili wykazać się postępem  na polu w ykupna 
ziemi, gdyż chociaż wykupili i rozkolonizowali 
sporo ziemi między Niemców, to pracowici 
i oszczędni Polacy potrafili tyleż ziemi odkupić 
z rąk  niemieckich. Postanow ili w.ęc ulegalizować 
w ydzieranie Polakom  ziemi i uchwalili wywła­
szczeni e, które jednak  wywołało takie oburzenie 
u wszystkich narodów  świata, że zawiesili tę u sta­
wę na kołku. Teraz dopiero korzystając, że cały 
św iat zainteresow any je st wojną bałkańską, gdy 
i A ustrja  jest w obawie wybuchu wojny, więc 
musi b jć  grzeczna dla sprzym ierzeńca i na ewen­
tualny pro test Polaków mniej uw ażać będzie, 
postanow iono wywłaszczenie przeprow adzić czte­
rech polskich m ajątków, by przez to stworzyć 
podstaw ę na przyszłość.

Możeby ktoś powiedział, że to ucisk chwi­
lowy, k tóry  może przeminąć, m ogą nastać inne 
czasy przychylniejsze dla Polaków. Na to trzeba 
się znowu rozpatrzeć w historji. Niemcy, to m ądry 
naród, ale zachłanny, nie ustępliwy i konsekw en­
tny. W ysoka ich ku ltu ra  także swój wpływ wy­
wiera.

Boiesław Chrobry, król polski bił słupy g ra -j 
£ Jzne w rzekach Sali i Elbie. Gdzie dziś Mona-I

chjum i Berlin, tana były ziemie słowiańskie. W y­
m ordow ano ich ogniem i mieczem, a resztę zger- 
manizowano. Dziś śladu po nich niema, tam dziś 
serce Niemiec. Tak Niemcy idą nieubłaganie. Ger- 
m anizują obecnie serce, kolebkę Polski, P oznań­
skie, Szląsk i P rusy  i pazury  ostrzą na dalszą 
część Poski i W aiszaw ę. To, co nam grozi od 
Rosji, grozi nam  także przy  Niemcach, k tó rzy  
m ają 60 milionów jednolitej ludności niemieckiej, 
k tórzy  wcześniej czy później, pożarliby nas i s tra ­
wili. Ći ula nas jeszcze niebezpieczniejsi, bo to 
cywilizowani i m ądrzy zaborcy, k tórzy nie m ają 
ani wstydu, ani skrupułów  i idą bezw zględnie 
do swojego celu.

Pozostajł nam  A ustrja, ten zlepek różnych 
ludów. Dopóki rządzili A ustrją  wyłącznie Niemcy 
i za nią sta ła  Rzesza niemiecka, dopóty A ustrja  
także uciskała i germ anizow ała w szystkie podle­
głe jej ludy słowiańskie i W ęgrów. W Galicji za­
prow adzono urzędników  niemieckich i czeskich, 
zaprow adzono język niemiecki we w szjstk ich  
szkołach i urzędach.

Pod względem ekonomicznym ru jnow ano 
kraj zabiciem wszelkiego przem ysłu. Z agrabiono 
dobra koronno, które zm arnowano. Słowem 
A ustrja w czasach przedkonstytucyjnych gospo­
darow ała tak  w Galicji, że ją  doprow adziła do 
ostatniaj nędzy, Rozruchy w Galicji w roltu 1846 
stłum iono bom bardow aniem  K rakow a i Lwowa, 
oraz nikczemnbm podmówieniem chłoDów do 
rzezi. Dalej rew olucja w Wiedniu, a wreszcie re ­
wolucja na W ęgrzech w roku  1848, stum iona do­
piero przy  pomocy Rosji, przekonały  A ustrję, że 
drogą ucisku i gwałtu, nie będzie mogła u trzy ­
mać w karbach  podległych je j  ludów. Z aprow a­
dzono więc konstytucję (k tó rą po p rzeg ran iu  
wojny z P rusam i i oderw aniu Rzeszy niemieckiej 

'rozszerzono i ugruntow ano) nadając  W ęgrom zu­
pełną, a innym  krajom  względną autonom ję. Od 
tego czasu zaczęło się inne życie w Austrji. P o­
szczególne k ra je  zaczęły się odradzać narodow o 
i gospodarczo. Poniew aż jednak  przew agę w A ustrji 
m ają Niemcy, a na W ęgrzech W ęgry, przeto  wy­
buchły spory narodowościowe, k tó re ciągle trw ają , 
bo te dwa narody  chcą resztę utrzym ać w swojej 
zależności. W alka ta się zaognia i p rzyb ie ra  często 
ostre formy, l e c z  n a d e j ś ć  m u s i  c z a s ,  k i e d y  
w A u s t r j i  z a p a n u j e  b e z w z g l ę d n a  s p r a -  
w i e d l i w o ś ć d l a  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  
a w tedy nastanie zgeda, tak  jak  się to dzieje dzi­
siaj w Szwajcarji. Dzisiejsze zwycięskie walki 
Słowian na  półwyspie Bałkańskim , także swój 
wpływ wywrzeć tu  muszą. Już  teraz pomimo 
walk n. p. Czechów z Niemcami. Czesi uznają, że 
istnienie A ustrji je s t dla poszczególnych n arodo ­
wości potrzebne i konieczne. Czesi, k tó rzy  kokie­
tu ją z Rosją ze względów politycznych, nigdy by  
się nie zgodzili dobrow olnie n a  dostanie się pod 
jej panowanie, bo wiedzą, że tam  wcześniej czy 
później zaginęliby jako  naród .

(C. d. n.) Andrzej Średmawski, poseł.
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% l a & r p a to tw a .
Parlament zebrał się w poniedziałek po południu 

i radził także i przez wtorek nad prowizorium budże- 
towem. Równie, jak; w poprzednim tygodniu tak i teraz, 
obrady w Izbie nie budziły żadnego zainteresowania, 
bo wszyscy posłowie zajęci roztrząsaniem pytania: Czy 
będzie wojna. Zresztą przedmiotem rozmów między po­
słami są trzy bardzo ważne

projekty ustaw na wypadok wojny,
wniesione w ubiegłym tygodniu przez rząd w Ra­

dzie państwa. P i e r w sz a ustawa dotyczy poboru i do­
stawy konł podczas wojny przez osoby cywilne. D r u g a  
zajmuje się sprawą popmwy do!! rodzin, pozostałych 
po rezer&istach, powołanych pod broń podczas mobili­
zacji lub wojny. T r z e c i a ,  wreszcie ustawa dotyczy 
świadczeń i ciężarów, jakie ponosić masi ludność pod­
czas mobilizacji i wojny na rzecz armji.

Gdy rząd wriósł te przedłożenia w Radzie pań­
stwa, zapanowało wśród posłów wieli o zaniepokojenie. 
Ogólnie teraz twierdzą w parlamencie, że widocznie 
położenia jest bardzo groźne, skoro rząd domaga się 
teraz właśnie uchwalenia tych trzech ustaw mobiliza­
cyjnych. Prezydent ministrów hr. Stirk wpływał uspo­
kajająco na posłów, zaznaczając, żo wniesienie tych 
ustaw nie oznacza jeszcze większego pogorszenia się 
sytuacji. Ało to tłumaczenia nie trafiają do przekonania 
posłów, zwłaszcza, żo tensam prezydent hr. Stirk z całą 
stanowczością oświadczył, że te trzy ustawy mobiliza­
cyjne muszą być przez parlament b e z  z m i a n y  naj­
później do przyszłeao wtorku, t. j. do 10 b. m. uchwa­
lone. W  przeciwnym razie grozi rząd zamknięciem sesji 
i rządami zapomocą § 14. I teraz posłowie są w nad 
wyraz truduem położeniu Ta grozi wielka wojna i rząd 
domaga się natarczywie szybkiego uchwalenia trzech 
ważnych ustaw. Wypadałoby w tak niebezpiecznej 
chwili nic robić rządowi trudności, ale projekty przedło­
żonych ustaw załatwić po myśli rządu. Ale z drogiej 
strony ustawy te nakładają na lud tak ogromne cię­
żary i tyle zawiera,ą „twardych" punktów, że trudno 
wymagać od posłow, aby dla tych ustaw w t e r a ż -  
n i e j s z e m  i c h  b r z m i e n i a  użyczyli poparcia i za 
niemi głosowali.

Najniekorzystniej ze wszystkich przedstawia się 
projekt ustawy o ś w i a d c z e n i a c h  ze s t r o n y  
l u d n o ś c i  n a  r z e c z  a r m j i  podczas mobilizacji 
i wojny.

Ojcowie naisasych ojców
używali już dobrego, doświadczonego środka domowego, ab j 
różnego rodzaju bóle zaraz na początku wykorzenić i na­
praw dę powinniśmy szczególnie w słotnej porze roku na 
to baczy i, abyśm y najmniejszego^ osłabienia nie zaniedby­
wali, lecz abyśmy już  przy najmniejszej oznace, więc zaraz, 
jeżeli czujemy jakiś ból, tem u zapobiegali.^

Dorostvm i dzieciom, u których się n. p. pokazuje 
Bkłonność do katarów, może pomódz dobry, doświadczony 
preparat dc zwalczenia tych we właściwym czasie. My sami 
przekonaliśm y się po niezliczone raz£ o tem, że takim  bóle 
uśmierzającym, ożywiającym, wzmacniającym preparatem  
za pomocą którego już bardzo często usunęliśmy różne cier­
pi nia i znużenie i niejedno przeszkadzające zło, jest p ra­
wdziwy Fellera fluid z m arką „Eisafluid", na który niniej- 
Bzem zwracamy uwagę naszych czytelników.

Jeżeli zaprawdę jest dobrym! uznają go także ludzie

Obowiązek służby wojskowej do 50 roku życia.
Ta ustawa przewiduje zawieszenie swobód kon­

stytucyjnych i rozciąga obowiązek służby wojskowej na 
wszystkich, zdolnych do pracy obywateli aź do 50-go 
roku życia. Oczywiście nie wszyscy z nich powołani 
zostaną do linji, aie będą musieli spełniać rozmaite po­
sługi na rzecz armji, czy to przy kopaniu rowów, 
w kancelarjacb, pełnienie służby i t. d. i t. d. Ponadto 
wszystkie te osoby az do 50 roku poddane zostają 
sądom wojennym. W postanowieniu tem poczynione są 
znaczne wyjątki dia ludzi z tak zwanych „sfer wyż­
szych", co oznacza wielką niesprawiedliwość społeczsą 
i posłowie nasi przeciw tema energicznie występują. 
Jak  równość, to równość nie tylko w pokoju, ak  
i w  oblicza wojny niech się nie robi wyjątków. Po­
nadto niema powiedziane w tej ustawie, czy będzie ona 
obowiązywać t y l k o  podczas mobilizacji i wojny, czy 
też rząd może ją zastosować w pewnych wypadkach 
i w czasie pokoju. Również i postanowienia, dotyczące 
oddawania .mieszkań i ubikacji dla armji, są bardzo 
n i e k o r z y s t n e .

Posłowie natarczywie domagają się zmiany tych 
przepisów i zastąpienie ich innymi, dla Indu korzystniej­
szymi. Dalej żądają, aby skrócono granicę wiekr z 50 
lat, do którego obowiązani są obywatele pełńić tłużbę 
wojskową, na 45 lat.

Ustawy mobilizacyjna w komisjach.
We wtorek odroczono Izbę do piątku, aby w cią­

gu dni woluych od posiedzeń plenarnych, t.j, we środę 
i czwartek mogły obradować komisje nad temi usta­
wami mobilizacyjnotni. Nad ustawą o ś w i a d c z e ­
n i a c h  ze strony ludności w razie wojny obraduje 
komisja p r a w n i c z a ,  zaś nad ustawami o poborze 
koni i zaopatrzenia rodzin, pozostałych po rezerwistach 
zajmuje się komisja wojskowa,

W oba komisjach Klub posłów P. S. L. ma swo­
ich przedstawicieli, którzy tam orędują w obronie ludu. 
Czescy radykali i socjaliści rozpoczęli obstrukcję przez 
wygłaszanie długich mów w komisjach, aby nie do­
puścić do uchwalenia tych przedłożeń. Obrady trwają 
dalej.

Działalność ratunkowa.
Klub parlam entarny  P. S. L. obradow ał po­

nownie 3 i 4 b. m. nad  ratunkiem  dia ludu z po­
wodu klęsk elem entarnych. Rozważywszy dotych­
czasowy stan  rzeczy, sformułował do rządu  na
fachowi za taki, a jak  praktyczni lekarze się wyrażają o 'lu i 
dzie Fellera z m arką „Eisafluid", o tem świadczy następu­
jący list: „Bardzo dziękuję Panu :a Fellera fluid z m arką 
„Eisafluid", który to p repara t odniósł po prostu świetne 
skutki przy bólach, opierających się na reumatyzmie. Pole­
cam Fellera fluid, gdzie trzeba, najgoręcej i proszę o nade­
słanie mi dla mego własnego użytku, należytość posyłam 
Panu. Dr M. Dawid, lekarz miejski w Sieniawie koło Jaro- 
słrwia, Galicja". Z prawdziwego Fellera fiu 'du należy zama­
wiać 12 małych, G podwójnych lub 2 specjalnych flaszek za 
5 lcorou franko u E. Fellera w Stubicy, Elsaplatz N r 163 
(Kroacja), gdzie dostać można także pewnie działające Eellera 
przeczyszające pigułki rabarbarow e z m arką „Elsa-pigułki 
a mianowicie: 6 pudelek za 4 korony frauko, których mali 
i dorośli, młodzi i starzy z największym zaufaniem używają, 
skoro ich żołądek nie jest w porządku. Oby ta bezintereso 
arna wskazówka służyła także dla dobra naszych czytelników. 
Zaprawdę cieszyłoby to nas bardzo. ...h.
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ręce JE . m inistra Długosza nąstępujący memorjał:
>We wszystkich krajach koronnych udzielane 

byw ają ludności rolniczej w razie klęsk elemen­
tarnych zapomogi w gotówce i pożyczki bezpro­
centowe, na  wyżywienie ubogiej ludności i ży­
wego inw entarza, tudzież na zakupno nasion do 
obsiewu pól, nadto zaś zasiłki na  napraw ę uszko­
dzonych komunikacji i budowli wodnych.

W Galicji od szeregu la t wprowadzony zo­
stał odmienny sposób postępowania, k tóry  na tern 
polega, że ludności włościańskiej nie udziela się 
woale pożyczek bezprocentowych, ani zapomóg 
w gotówce, lecz uw ażając ją  niejako za małole­
tnią, dostarcza się po zniżonych cenach w natu ­
rze paszy treściwej dla bydła, tudzież nasion dla 
uskutecznienia zasiewów.

Na ten sposób udzielania zapomóg użala 
się powszechnie ludność włościańska w Galicji, 
zwłaszcza, że dostarczana pasza (otręby), tudzież 
nasiona pozostaw iają wiele do życzenia z powodu 
zanieczyszczenia i pośledniej jakości, — ilość zaś 
paszy i nasion rozdzielana między gospodarzy, 
zaspokaja tylko minimalną część potrzeby.

>Z tego powodu pozw alają sobie podpisani 
posłowie reprezentujący ludność włościańską Ga­
licji upraszać W aszą Ekscelencję o łaskaw e wy­
jednanie u centralnego rządu  zm iany system u 
całej akcji zapomogowej, z powodu tegorocznej 
klęski elementarnej, a mianowicie: o zaniechanie 
dalszego zakupna grysu w ilości 100.000 q i roz­
dzielania między gospodarzy, po cenie 7 kor. q, 
co miało obciążyć skarb  państw a kw otą 900.000 
koron, natom iast o wyjednanie:

1) bezpłatnego dostarczenia odpadków soli 
kam iennej dla popraw ienia paszy;

2) udzielanie zapomogi w gotówce biedniej­
szym gospodarzom  i pożyczki bezprocentowej za­
możniejszym rolnikom na zakupno żywności, pa­
szy dla bydła, tudzież nasion do zasiewów jarych  
i kartofli do sadzenie;

3) udzielanie zapomog na napraw ę dróg, 
k tóre wskutek długotrw ałych deszczów zostały 
zniszczone i są nie do przebycia, tudzież na od­
wodnienie gruntów, na których zasiewy jesienne 
z powodu rozmoknięcia ziemi i zupełnego jej za- 
bagnienia nie mogły być dokonane.

Pożyczki bezprocentowe m iałyby być udzie­
lane zamożniejszym gospodarzom, w kwotach co 
najm niej po 100 kor., a byłyby zw rotne podobnie 
jak  pożyczki przyznane średnim  właścicielom ta ­
bularnym  w dziesięciu ratach  rocznych.

Zapom ogi na  napraw ę dróg gminnyoh i od­
wodnienia gruntów  pow inny być rozdane najpó­
źniej w lutym, ażeby mogły być użyte wczesną 
wiosną zanim uboga ludność k raj opuści, udająo 
się za zarobkiem  za granicę.

W reszcie zwracam y uw agę W aszej Ekscelen­
cji na potrzebę w yjednania ulg podatkowych 
i nieodpowiedni skład krajow ego kom itetu ra ­
tunkowego przy o. k. Namiestnictwie, w którym  
zupełny jest b rak  reprezentantów  włośoiaństwa 
obeznanego ze stosunkam i i potrzebam i ludnośoi, 
której ma się właśnie przyjść z pomocą.

Reasumująo powyższe postulaty, mamy *•»

szczyt upraszać W aszą Ekscelencję o łaskaw e 
w yjednanie u o. k. rządu  dla ludności Galicji do­
tkniętej tegoroczną klęską elem entarną następu­
jących zapomóg:

1) bezpłatnego rozdzielenia między gospo­
darzy  dotkniętych klęską 2.000 wagonów odpad­
ków soli kam iennej dla popraw ienia paszy ;

2) udzielenia zapomogi bezzw rotnej ze skar­
bu państw a w kwocie 3 miljony koron, na zaku­
pno żywności i paszy, tudzież nasion d la zasie­
wów jarych  i ziemniaków do sadzenia;

3) przyznania na ten sam cel ze skarbu  p ań ­
stwa pożyczki bezprocentowej w kwocie 2 miljonów 
koron, dla zam ożniejszych gospodarzy, m ającej 
się udzielać w kwotach najm niej po 100 koron, 
zwrotnej w 10 ra tach  rocznych, począwszy od 
roku  1915;

4) udzielenia ze skarbu  państw a zapom ogi 
2 miljonów kor. na napraw ę uszkodzonych dróg 
gminnych, a 500 tysięcy koron na  odwodnienie 
gruntów  zabagnionych w skutek długotrw ałych 
deszczów.

Nadto upraszam y W aszą Ekscelencję o ła ­
skawe w yjednanie w strzym ania egzekucji zale­
głych podatków  za rok  1912 w okolicach n a jb a r­
dziej klęską dotkniętych, tudzież pow ołania do 
krajow ego komitetu ratunkow ego reprezentan tów  
włościaństwa polskiego.

Wiedeń, 4 grudnia 1912.c
(Podpisy posłów ludowców).

M ow a p. dr Białego
wypowiedziana na delegacjach d. 18 listopada 1912 r<

(Dosłowne tłumaczenie z języka niemieckiego).

W ysoka Delegacjo!
Stanowisko Koła polskiego do całego kom ­

pleksu zadań polityki zewnętrznej naszej mo- 
narch ji, wyłuszczył prezes K oła, ja  więc tym i 
spraw am i nie chcę bliżej się zajmować i zm ierzam  
zwrócić uw agę W ysokiej Delegacji tylko na jedną  
część polityki zew nętrznej, mianowicie na  nasz 
stosunek do państw a niemieckiego i na  spraw ę 
wywłaszczenia w Prusach.

W praw dzie w przem ówieniu swem ostatni 
mówca pan L angenhau zarzucił, iż spraw a wy­
właszczenia jest spraw ą w ew nętrzną państw a p ru ­
skiego i że przeto my nie mamy praw a do niej 
się mieszać, to jednak ja  stwierdzam, że zarzu t 
ten jest bezpodstaw nym  dlatego, ponieważ sposób 
obchodzenia się z Polakam i w P rusach  z powodu 
trak ta tu  prusko-austrjackiego i prusko-rosyjskiego 
z roku 1815, w którym  to traktacie te państw a 
wzajemnie zobowiązały się zachować naród polski 
i ochraniać jego własność, stał się spraw ą wspólną 
tych państw , a więc także i A ustrji. Ponadto  nam  
nie może być obojętnem, jak  się obchodzi ze swymi 
obyw atelam i państw o sprzym ierzone. W końcu 
i h iśtorja w ykazuje, że państw a były zm uszone 
zajmować się spraw am i innych państw , że naw et 
z powodu tego prow adzono w ostatnich czasaoh 
wi«la woien iak  n. p. wojna .między R osją a Turcją,
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m iędzy H iszpanją a Stanam i Zjednoczonymi, 
między Buram i a A nglją i obecnie między zwią­
zkiem państw  bałkańskich a Turcją. Ponadto 
stw ierdzam, że m ocarstwa europejskie żądały re ­
form w Turcji europejskiej z pow odu prześlado­
w ania tamże chrześcijan.

Gdyby podniesiono zarzut, że obecna chwila 
nie nadaje  się do rozpraw  tego rodzaju, to muszę 
stw ierdzić jak  naj kategoryczniej, żo obecny mo­
ment, kiedy to na naszą m onarcliję przyszła ciężka 
chwila, kiedy to m onarchja najwięcej potrzebuje 
jedności i zaufania jej wszystkich narodów  naj­
mniej był odpowiodnim, aby w państw ie zaprzy- 
jaźnionem  zaczęto wykonywać takie zarządzenia, 
k tóre najm niej są zdolne wzmocnić zaufanie do 
tegoż państw a zaprzyjaźnionego.

Pozwalam sobie zatem w imieniu własnem 
w spraw ach na wstępie wymienionych powiedzieć 
co następuje: my Polacy uznajem y zasadę, że jest 
zadaniem  każdego państw a, dbać jednakow o o do­
bro wszystkich swych obywateli, wszystkich oby­
wateli i wszystkie narodow ości wchodzące w skład 
państw a tak  co do obowiązków względem państw a 
jak  również i co do ich praw  jednakow o trak to ­
wać. Powinno być najw yższą zasadą dla każdego 
państw a i dla każdego rządu, znane zdanie: »iu- 
stitia fundam enta regnorum *. Jesteśm y tego świa­
domi, żo nasza m onarchja s ta ra  się postępować 
wedle powyższej zasady i że abstrahu jąc  od po­
jedynczych epizodów życia państw ow ego jak  n. p. 
od obecnych stosunków  w Kroacji i od zaniedba­
n ia Galicji pod względem ekonomicznem, jesteśm y 
zgodni w zapatryw aniu, że nasza m onarchja to 
swoje zadanie wypełnia. W szczególności co do 
n a s  Polaków, to uznajem y, że w tera państw ie 
m am y możność rozw oju ekonomicznego, ku ltu ral­
nego i narodow ego większą aniżeli gdzieindziej, 
wobec czego jesteśm y i tego świadomi, że obo­
wiązki nasze względem państw a w ykonać win­
niśm y i n ik t nie może nam  zarzucić, jakobyśm j 
ich wedle naszych sił nie wykonywali.

Państw o powinno być silnem i potężnem, 
gdyż tylko takie ma możność utrzym ać porządek 
w ew nątrz i należycie ochronić swych obywateli 
od napaści zew nątrz. Tylko mocno państw o ma 
możność przeprow adzić swą wolę względem państw  
innych. My chcemy, ażeby nasza m onarchja była 
silną i potężną, ażeby jej wola była wszędzie n a ­
leżycie pow ażaną i uw zględnianą; wyraźnie do­
daję  wszędzie, a więc także i tam, gdzie w za­
ufan iu  do swej siły może niechętnie by to zro­
biono. Stosownie do powyższych zasad, staraliśm y 
się zawsze o pow iększenie potęgi m onarchji i jej 
siły zbrojnej, głosowaliśmy za wszelkimi środkami, 
których dynastja i państw o w ym agały dla po­
w iększenia tejże potęgi.

W obecnym ustro ju  państw  europejskich, 
m onarchja musi szukać pomocy w przym ierzach

z innemi państwami. K ażda bowiem przym ierze,
0 ile jest zaw arto na  podstaw ach realnych i z pań ­
stwem kierującem  się takim i samymi zasadam i 
względem swych narodów  i o ile iu teresa sp rzy ­
mierzonych nie stoją z sobą w sprzeczności, ma 
za sobą to, iż pow aga jednego państw a zwiększa 
się przez potęgę sprzym ierzonego. Te zasady 
przyjęliśm y za linję wytyczną przy ocenieniu 
zewnętrznej polityki m onarcnp i jej przym ierz
1 popieraliśm y dotychczasową politykę zew nętrzną 
monarchji, aczkolwiek od połowy la t ośmdziesią* 
tych t. j. od czasu, gdy w P rusach  uchwalono 
rozm aito praw a w yjątkowe przeciwko jednej części 
obyw ateli owego państw a, przeciwko Polakom 
i od czasu znanego tajnego układu rcasykura- 
cyjnego z Rosją z roku  1887, mieliśmy poważne 
wątpliwości przeciwko przym ierzu z Prusam i 
W roku 1908 ucnwalono w państw ie sprzym ierzo 
nem przeciwko Polakom u s i a w ę  w y j ą t k o w ą  
k t ó r a  u r ą g a  w s z e l k i e j  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  i k u l t u r z e ,  u s t a w ę ,  k t ó r a  w c a ł e j  h i- 
s t o r j i  ś w i a t a  d o t y c h c z a s  n i e  m i a ł a  
m i e j s c a ,  c z y n ,  k t ó r e g o  n a w e t  d z i k i e  
n a r o d y  d o t y c h c z a s  n i e  p o p e ł n i ł y ,  c z y n ,  
k t ó r e g o  j e d y n y m  c e l e m  j e s t  w y r z u c e ­
n i e  s p o k o j n e j  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  
z j e j  o d w i e c z n y c h  i y s i ą c l e t n i c h  p o s i a ­
d ł o ś c i  z i e m s k i c h  j o d y n i e  t y l k o  d l a t e ­
go,  ż e  t a  l u d n o ś ć  n a l e ż y  d o  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o .  N a w e t  b a r b a r z y ń s k i e  n a r o d y  
w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a  
s i ę  j a k o  k l a s y c z n y  p r z y k ł a d  o k r u c i e ń ­
s t w a ,  n i g d y  n i e  p o s u n ę ł y  s i ę  d o  t e g o  
s t o p n i a  p r z e ś l a d o w a n i a  s w e j  s p o k o j ­
n e j  l u d n o ś c i ,  gdyż zwykły ono zabierać po­
siadłości zdobytym  narodom  na podstaw ie p raw a 
zdobywcy, n i g d y  z a ś  n i e  w y z u w a ł y  z m i e ­
n i a  s p o k o j n e j  l u d n o ś c i  s w e g o  p a ń s t w a

Przeciwko tej ustaw ie o wywłaszczeniu, 
wnieśli Polacy uroczysty p ro tsst p rzed  sąd  liistorji 
św iata a jednom yślne zapatryw anie najw iększych 
uczonych wszystkich narodowości a także i nie­
mieckiej i zapatryw anie wszystkich kulturalnych 
narodów  potępiły jak  najkatogoryczniej owo pru  
skie zarządzenia. Również i Koło polskie w całym 
szeregu swych uchw ał, tudzież polscy delegaci 
w swych mowach, a w ostatnich czasach Koło 
polskie w znanej uchwale z października b. r. 
a w obecnej sesji delegacyjnej p. Stapiński, za­
protestowali jak  najenergiczniej przeciw ko temuż 
praw u wywłaszczenia i o ś w i a d c z y l i  bez wszel­
kich ogródek i wątpliwości, ż e  n a  w y p a d e k  
z a s t o s o w a n i a  t e j ż e  u s t a w y  P o l a c y  b ę ­
d ą  z m u s z e n i  z c a ł y m  n a c i s k i e m  z w r ó ­
c i ć  s i ę  przeciw dotychczasowej polityce przy­
mierz m onarchji i p r z e c i w k o  s o j u s z o w i  
z p a ń s t w e m  n i e m i e c k i e m  bo przecież nie- 
dopuszczalnem byłoby dla nas przez taką  politykę

Z K Ł O P O T U  “  fi *■ Niemojswski i Sp. we Lwowie, StSSSlUSf
M " T a ® El w® H  einaaki, ob rok i lo sklej&ńik, laleczki do ubierania, proj. przez art. mai. Rynkowskiego, 

Rozwadowskiego I Wintorowskiogo, a mianowicie: »Wojsko poiskie*, »Ubiory ludu polskiego*, Dwór i chata*, Szopli i pol­
skie.—Do nabycia w każdym sklepie. Główny skład Lwów, pasaż Mikolascha. — Olbrzymi wybór kart gwiazdkowych od 4 hal. 

'.■'"w*#ka. — Odsprzedającym  znaczny rabat. — Pudełko papieru listowego z kalondarzem na rok 19)3 50 kalerey.
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a więo naszym i głosami to państw o wzmacniać, 
k tóre rozpoczęło bezwzględną walkę wyniszczenia 
naszej narodowości i któro w sposób najbardziej 
rażący w ykracza przeciwko naturalnym  i wyraźnie 
na  K ongresie wiedeńskim przyjętym  zobowiąza­
niom wobec swych obywateli.

Tu i gdziekolwiek kilkakrotnie stwierdzono, 
że to zarządzenio państw a pruskiego przeciwko 
Polakom  nie jest nmzem uzasadnione, gdyż Po 
lacy w państw ie niemieckiem wykonywali swo 
obowiązki względem tego państw a zawsze jako 
lojalni obywatele i nio takiego nie uczynili, coby 
uzasadniało zastoaowanie jakichkolw iek ustaw 
wyjątkowych przeciw ko nim a już tem mniej 
ustaw y o wywłaszczeniu, celem ich zupełnego 
zniszczenia. Jako  przykład obowiązkowości Pola­
ków, pozwolę sobie przytoczyć tylko to, że Po­
lacy w wojnach prusko-duńskiej i niemiecko- 
francuskiej zarówno jako  żołnierze i jako ofice­
rowie wśród dźwięków polskiego narodow ego 
hymnu, za państw o niemieckie walczyli, jak  naj­
odważniej swą krew  i życie przelewali, co uznał 
także ks. Bisrnark. Niechaj mi wolno będzie p rzy ­
toczyć jego własne słowa, ks. B ism ark w jednej 
ze swoich mów powiedział: »Takje same uczucia 
przynależności okazali także polscy żołnierze. Oni 
udokum entowali swą wierność względem króla 
na polach bitwy sw oją krw ią i odw agą właściwą 
ich narodowości*.

Wobec tego była u  nas uzasadniona nadzieja, 
ie  rząd  pruski ustaw ę o wywłaszczeniu zatrzym a 
w prawdzie w swam ręku, jako miecz Damoklesa, 
lecz jej wykonywać nie będzie, a to tem więcej, 
że tego rodzaju  enuncjacje dały się słyszeć ze 
sfer m iarodajnych. Niestety stało się inaczej. W osta­
tnich czasach rząd pruski zdecydował się wy­
właszczyć cztery majątki, a mianowicie: Kołodrąb, 
Złotmki, Drabki, Lipienki. Przedsięwzięto już osza­
cowanie, które przyjęło wartość m ajątku Koło­
d rąb  o 120.000 m arek mniejszą, aniżeli wynosiła 
cena kupna, jaką  zapłacił za ten m ajątek jego 
właściciel w lipcu b. r. Przeciwko uchwale wy­
właszczającej wnieśli właściciele m ajątków  zaża­
lenie do m inisterstwa, gdyż, a podnoszą to tu wy­
raźnie w niniejszych wypadkach,] nie zachodzą 
naw et wymogi przepisane ustaw ą dla dopuszczal­
ności wywłaszczenia. Czy odniosą te zażalenia 
skutek pożądany? Polscy delegaci chcą wierzyć

Ieszoze w sprawiedliwość narodu niemieckiego, 
_:tóry to naród  ma tylu i tak wielkich filozofów 

: znawców praw a, tudzież tylu obrońców wolno­
ści, chcą wierzyć w zdrow y rozum  tegoż narodu, 
boć przecież takie z a r z ą d z e n i a ,  s t o j ą c e  
w j a s k r a w e j  s p r z e c z n o ś c i  z p o d s t a w o ­
w y m i  z a s a d a m i  n a j p r y m i t y w n i e j s z e g o  

r a w a ,  k t ó r e  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  w s z e l -  
i e m u  p o c z u c i u  p r a w n e m u ,  j a k  n i e ­

mn i e j  z o b o w i ą z a n i o m ,  p r z y j ę t y m  p r z e z  
n a r ó d  n i e m i e c k i  na  Kongresie wiedeńskim 
w r. 1815, tudzież p rzy  tw orzeniu Związku nie­
mieckiego, narodow i niemieckiemu nie przyniosą 
nie tylko żadnych korzyści, lecz przeciwnie, na]

'■większą szkodę, albowiem w y k o p i ą  p r z e p a ś ć  
,p o m i ę d z y  n a r o d e m  n i e m i e c k i m ,  a p o l ­

s k i m  t a k  w i e l k ą ,  iż ona będzie mogła być 
w yrów naną tylko... r o z s ą d z e n i e m  b o s k i e m !  
Ponieważ naruszenie zasady wolności pryw atnej 
w przyszłości i dla narodu  niemieckiego może 
mieć nieobliczalne następstw a, dlatego delegaci 
polscy żywią wiarę, iż naród  niemiecki jeszcze 
w ostatniej chwili wstrzym a swój rząd  od wyko­
nania owego strasznego i niesłychanego czynu. 
P o l s c y  d e l e g a c i  w i e r z ą  j e s z c z e ,  i ż  n a ­
r ó d  n i e m i e c k i  w s t r z y m a  w y k o n a n i e  
u s t a w y  o w y w ł a s z c z e n i u  i d l a t e g o ,  j a k  
n i e  m n i e j b y  n i e  u p r z e d z a ć  w y p a d k ó w ,  
p o s t a n o w i l i  o b e c n i e  g ł o s o w a ś  j e s z c z e  
z a  b u d ż e t e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  D l a  
m n i e ,  gdy uprzytom nię sobie h i s t o r j ę  m ę ­
c z e ń s t w a  P o l a k ó w ,  jest istotnie t r u d n o  
m i i e ć  t a k ą  s a m ą  w i a r ę  i dlatego też p rzy ­
chodzi mi chęć oddać mój głos przeciwko budże­
towi spraw  zagranicznych. Jeżeli zaś teraz tego 
z bólem serca joszcze nie czynię, a n a t o m i a s t  
w s t r z y m u j ę  s i ę  o d  o b e c n e g o  g ł o s o w a ­
n i a ,  to ponoszę ofiarę dla idei solidarności Koła 
i daię dowód mej wdzięczności względem Korony 
i państw a.

Patentowanym patrjotom.
Wam, panowie, co siedzicie przy  zielonych 

stolikach w »Slowie polskiem- — »Ojczyźnie« 
i *Wieńcu-Pszczółce* — i co robicie politykę na 
naszej skórze dla swojej kieszeni, c z a s ,  ż e b y  
c h ł o p  otwa cie I szczerze p o w i e d z i a ł ,  oo  
o w a s m y ś l i .

Zbliża się wielki moment dziejowy. Jak i on 
będzie — jakie nastąpią zdarzenia i jak  się będą 
rzeczy układać, któż dziś odgadnie. Może to bę­
dzie wojna wielka, może taka, jakiej może je­
szcze h istorja nie w idziała — a może tyiko n a­
rady  mocarstw. W każdym  razie jest to wielka 
chwila, co widać choćby tylko z tych chmur, jakie 
się nad  E uropą nazbierały. Chm ura choć najczar­
niejsza, mija w prawdzie czasem bez burzy. Bly- i 
Skawicami tylko zawarczy. Ale niech piorun  udu- 
rzy, wnet wichry jękną i rozpocznie się tanieo 
djabelski. To wiemy wszyscy.

Ale wiemy coś więcej jeszcze. Cokolwiek bo­
wiem nastąpi, musi wywrzeć wielki wpływ na na­
sze stosunki. Powiedzm y otw arcie: m u s i  s i ę  
o d b i ć  n a  n a s z e j  B k ó r  i.e. Z w szystkiogo wi­
dać, że odwieczny ty ran  i gnębiciel ludzi, M o s k a l  
spoziera zachłannem okiem na Galicję. Miałby on 
w tem może dwa cele, a to: 1) przeprow adzić 
sw oją granicę szczytami K arpat — i 2) dostać i 
za jednym  zamachem dostać w swe ręce nasz 
kraj, by módz w samem sercu gnębić źródło ży­
cia dw u bratnich  narodow ów  t  j. Polaków  i Ru­
sinów. A jeśli tak, to Moskal rad łby  stoczyć 
wojnę n a  n a s z y c h  z i e m i a c h  i o n a s n ą  
s k ó r ę .  Gdyby więc wojna wybuchła, runęłyby  
na nasze ziemie ohmary rosyjskiego żołdactw a 
i deptałyby ją  i uczyniły z niej miejsce m ordr 
i pożogi. Nie uszanow ałyby one niczego, jeżeli 
potrafili pohańbić Częstochowę i po  trupach  nar



PRZYJACIEL LUDUR r oo

szych braoi iść po kościół w Krożach. Kozacką 
pięść przyniósłby więc Moskal ze sobą i nią może 
sięgał po nas. Czyż byłoby więc coś na tu ra ln ie j­
szego nad to, gdyby naród  krzyknął moskalowi: 
n i e  w o l n o ?  Czyż nie jGst w tedy naszym  obo­
wiązkiem lGgnąć jak  lew u proga i piersiam i za­
słonić ten skraw ek ziemi, na którym  możemy swo­
bodnie oddychać?

Lecz poza naszą Galicją jest jeszcze tyle 
miljonów braci Polaków, którzy jęczą pod carskim  
knutem . C z y ż  n i e  j e s t  o b o w i ą z k i e m  n a ­
r o d o w y m  n a d  n i m i  i z a  n i c h  k r w a w ą  
I z ę  u r o n i ć ?

Nie o to mi jednak chodzi. Uwagę moją 
zw raca obecne zachowanie się wszechpolaków, 
k t ó r z y  u w a ż a j ą  s i e b i e  z a  jedynych I wyłą­
cznych p a t r j o t ó w .  Tyle razy  czytaliśm y w icn 
gazetach, że tylko oni jGdni m iłują Ojczyznę, iż 
w arto się dziś przekonać czy to prawda.

Oto raz  wraz przyjeżdża do nas wszechpol­
ski b lagier Dmowski i krzyczy: milczeć!— milczeć! 
W t ó r u j ą  m u  z a ś  w te rn  wszystkie w s z e c h ­
p o l s k i e  g a z e t y .  Lecz cóż to znaczy milczeć obe­
cnie? — Znaczy to pozwolić, by Moskal załatw iał 
spraw ę w naszGj chałupie i o naszą strzechę, lecz 
poza naszym i plecami. A czyż to nie to samo, co 
wpuścić Moskala do chaty? — Któżto jeśli nie 
Moskal stra tu je  kopytam i końskiemi polskie pola?

I  w y  w t a k i e j  c h w i l i  k r z y c z y c i e :  
milczeć? Przebóg — czy tak  może postępować ten, 
co tyle przysięga, że kocha Ojczyznę? Czy ko­
cha m atkę tGn, co spokojnie patrzy, jak  mu wróg 
odwieczny ją  poniew iera? Czy taki ma dla niej 
choćby troszkę serca? N id  — tu niGma wyboru. 
Albo miłujemy matkę, albo jej nie miłujGmy — 
albo jestGśmy za nią, albo przeciw ko niej stoimy. 
Pośredniej drogi nie masz.

W iedzą to dobrze wszechpolski, a jGdnak 
fimią bluźnić świętemu imicniowi polskiemu. Wie­
dzą to, to  t e ż  ic h  k r z y k u  n i e  m o ż n a  i na -  
o z e j  r o z u m i e ć ,  t y l k o  t a k ,  ż e  c h c ą  o n i  
d z i a ł a ć  n a  k o r z y ś ć  c i e m i ę ż c y  M o s k a l a

Znam y was, wy zaprzedaw czyki i niszczy- 
oiele myśli polskiej. W idzieliśmy was przy  robo­
cie. Widzieliśmy, jakGŚcio w ybijali carowi pokłony, 
gdy  o Polskę chodziło. Rodiczewy upom inały się 
za nami, a wtedy ten sam Dmowpki m iał tylko 
kilka blagierskich słów i lizanie niedźwiedzich łap  
moskiewskich. Ale m yśm y was widzieli także, gdy 
w Królestwie wybuchła rewolucja. K to  j ą  t ł u ­
m i ł ? — Ż o ł d a k i  r o s y j s k i e  i wy z nimi wespół! 
Taoyście wy byli. A jacy jesteście?

» N i e  w o l n o  p r z e c i w  M o s k a l o w i  w y ­
s t ą p i ć  !< — krzyczycie, boście zmoskwicone du­
sze. A kiedy S tacińsk i pow iedział otwarcie

w » Przyjacielu L adu«: — »Nie chcemy wojny 
i powstań, a l e  g d y b y  chwila nadeszła, życzy­
my z całego serca A ustrji zwycięstwa!* — toście 
się wściekli. W edle was Polak ma przeciwko Au- 
btrji walczyć, a lizać łapy  moskiewskie. Więc te i 
rzucacie się jak  psy w ś c iG k łG  na Stapińskiego, 
na jb ezw sty d n ^ j oczerniając go przed nam i chło­
pami. W ybyścłe całą Galicję Moskalowi oddali, 
żeby na naszych karkach knut swój — bat swój 
próbował, ŻGby nam żony gwałcił, dzieci w soł- 
daty zabierał i kościoły rabow ał.

T a c y  w y  j e s t e ś c i e .  DlatGgo Polska was 
wyrzuca ze serca swego, lud zaś gardzi wami, bo 
niesiecie ze sobą lokajstwo, lizuńfetwa, nikczemność 
I przeniewierstwo — boście sercami nie Polacy, lecz 
Moskale i n a  t a k i c h  r a d z i b y ś c i e  n a s  p r z e ­
r o b i ć .

Lecz w ara wam od polskiej duszy chłopa. 
N ie  w y  j e s t e ś c i e  P o l a k a m i ,  l e c z  m y  i ta­
kimi pozostaniem y. A kiedy sołdaty rosyjskie 
ZGchcą przyjść tu, by się za wami upomnieć, po 
trafim y Im i wam powiedzieć: precz sobaki!

Józef Chruściel.

Carochwakom—wszech- 
polakom!

(Dokończenie).
Gniewa się też »Ojczyzna*, żem mimochodem 

wspomniał o epoce moskalofilskiej w działalności 
ś. p. ks. Stojałowskiego. Że taka epoka rzeczy­
wiście była — dowodem tego są roczniki »Wieńca- 
Pszczółki* i dowodem głośny proces lwowski, 
w którym  nieboszczyka Stojałowskiego oskarżał
0 stosunki z pułkownikiem żandarm erji rosyjskiej 
Brokiem i z rosy jską gazGtą »W arszawskij Dnie 
wnik* n ik t inny — tylko jeden z dzisiejszych 
przywódców wszechpolskich, poseł d r Adam. Że 
im to później nie przeszkadzało wcale połączyć się 
jak  najściślej z Srojałowskim — to t z g c z  ich su­
mienia narodowego, elastycznego jak  zawsze
1 bardziej widocznie już z góry  spekulującego 
na to, jakby  to spadek polityczny po stojącym 
nad grobem  starcu, zagarnąć dla siebie.

Jakże więc nie nazw ać »bydełkiem boźem* 
takich bezkrytycznych zwolenników p a rtji wszech­
polskiej, którzy dadzą sobie w żywe oczy tak  
gać o rzeczach notorycznie znanych. Nazwałem 

owem mianem tych z chłopów, co byli na zjeździe 
wszechpolskim we Lwowie i nie o rjen tu jąc się zupeł­
nie w tem, co dla chłopa dobre, a co złe, przyklaskiw a­
li głośno Grabskiemu, gdy zwalczał żądanie jedno-

Nagwiększ^ i eajitafószy sk4ad M. J u r n i
Kraków, Sukiennice L 1. od strony nomntka THIcJrfowtfê o,
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m andatow ych okręgów, a zachw alałdw um andatow e 
ze systemem belgijskim . Tym  ludziom o baranich 
mózgach w ystarczyło powiedzieć, że jednom anda­
towych chce S tapiński — a już krzyczeli: precz 
z nimi, bo wszechpolacy nauczyli ich ślepej nie­
nawiści do wszystkiego, co tylko wyjdzie z ust 
Stapińskiego.

W szechpolacy są jedyną na  ziemiach polskicn 
partją , odznaczającą się taką zajad łą n ietolerancją 
wobec innych stronnictw, że wszystko, co tam te 
powiedzą, jest dla wszechpołaków złe i na jgor­
sze — a dobre jest tylko to i jedynie to. co wy­
myślili sami wszechpolacy. Dlaczego my na p rzy ­
kład przyznajem y rację wszechpolakom, że przy 
w yborach najlepszy jest podniesiony przez nich 
k a taster narodowy, choć z początku wydaw ał on 
się nam  niestosownym. Tak nakazuje uczciwość, 
by naw et u przeciw nika uznać to, co jest słuszne 
i spraw iedliwe — a tej właśnie uczciwości b rak  
wszechpolakom, zachłannym  na wszystko, mono­
polizującym dla siebie cały rozum  polityczny 
i w szystek patrjotyzm .

A przecież tylko ześlepienie party jne  mówi 
z takich Grabskich, że jednom andatow e okręgi 
są gorsze od dw um andatowych i tylko przed zgro­
m adzeni em baranów  i cieląt politycznych można 
takie bzdury pieść. W owem zacnein zebraniu 
wszechpoiskiem nie znalazł się ani jeden chłop, 
k tóryby choć coś trochę rozum iał się na tych pro ­
jektow anych system ach wyborczych, o których 
przecie w gazetach się pisało i na zgrom adzeniach 
mówiło — nik t tam naw et nie próbow ał coś za 
tymi jednom andatow ym i przemówić, bo z takiej 
szkoły oni wyszli, by wciąż tylko huzia n a  Sta» 
pińskiego. To najstosow niejsze wedle wszechpola- 
ków dla chłopa uświadomienie.

Czyż taki »obywatelc, co rzekom o za swoje 
pieniądze jecha' do Lwowa, by ^zastanowić się« 
w ważnych spraw ach narodow ych i politycznych — 
napraw dę jest uświadomionym obywatelem, 
napraw dę zastanaw iał się nad  czemś, czy też 
przeciwnie, nie jest on podobny do »poezciwego« 
stw orzenia p rzy  żłóbku, kiw ającego bezmyślnie 
głow ą?!!

Nakoniec odpowiedź w mojej spraw ie oso­
bistej, bo praw ie całe dwie strony raczyła »Oj- 
czyzna* poświęcić mojej sfałszowanej biografji. 
Chcę tylko wykazać kłam stwa — na obelgi od­
pow iadać nie myślę.

Przedewszystkiesn niepraw dą jest, jakobym  
kiedykolw iek należał ao wszechpołaków i jako ­
bym  od nich w ystąpił z tego powodu, że mnie 
nie zrobiono prezesem  w jakiem ś Tow arzystw ie 
akademickiem. — N atom iast p raw dą jest, że by ­
łem prezesem akademickiego Koła T. S. L., już 
jako ludowiec i że dopiero wtedy, właśnie w tym 
roku  mej prezesury, wciągnięto mnie do tajnej 
organizacji narodow ej, a gdy tym, co mnie do 
tego nam awiali, oświadczyłem, że jestem  ludowcem 
i dlatego mam skrupuły, czy mogę równocześnie 
do dwu organizacji politycznych należeć — tlóma- 
czyli mi, że ta konspiracyjna organizacja nie ma 
nic wspólnego z polityką, a zajm uje się tylko samo­
kształceniem w duchu narodowym. Wobec tego

chodziłem na te ta jne zebrania przez p arę  mie­
sięcy, ale gdym  się przekonał, co się za tem kry je , 
gdy  na  pewnem zebraniu  napadLięto n a  S tronni­
ctwo ludowe w referacie o stronnictw ach galicyj­
skich, a poczęto wychwalać rozpoczynającą świeżo 
organizację swoją w Galicji pa rtję  wszechpol­
ską — podziękowałem im pięknie za tow arzystw o 
i poszedłem sobie. To był praw dziw y powód usu­
nięcia się mego od nich, a nie żadna obraza z po­
wodu nieotrzym anej prezesury, bo już jednym  
prezesem  byłem przedtem  jeszcze, a o w ybór na 
drugiego nigdy się nie starałem . Proszę, niech 
tni kto potrafi to zaprzeczyć i udowodnić co 
innego!

Czym w stosunku moim do chłopów od roku 
1899 począwszy i w pracy najpierw  oświatowej, 
potem politycznej, tylko »udawał< przyjaciela 
udu, czy też nim byłem na praw dę — na to mi 

jest zbędne św! adectwo »Ojczyzny» wszechpol­
skiej, bo miałem kilkakrotnie w spaniałe dowody 
tego, co lud, nie tylko w powiecie lwowskim, ale 
i w innych, o szczerości i skuteczności mojej 
p racy  myśli i mówi.

N ajbardziej to boli wszechpołaków, że pozo­
stałem przy Stapińskim, że jestem  jednym  
z pierwszych organizatorów  w Stronnictw ie — bo 
gdybym  był cichym stapińszczykiem, choćby naw et 
odzyw ającym  się od czasu do czasu w > P rzyjacielu 
Ludu«, toby mnie jeszcze ścierpioli. Ale najw ido­
czniej już po tej zaledwie tylko jednorocznej 
pracy  mojej organizacyjnej w Galicji wschodniej — 
stałem się dla nich tak niebezpiecznym, że skoro 
mnie nie dosięgły kam ienie wezechpolslrie w Pło' 
tyczy, to przecie dostała mnie wszechpolska po- 
dłota na łamach >Ojczyzny< i oblała całym ku­
błem wyzwisk, obelg, oszczerstw i kłam stw  najpo­
spolitszych. To jest dla mnie najlepsza m iara 
i ocena mej pracy, że przecież ona coś warta, ale 
dla ludowców. Na złość też wszechpolakom 
w pracy tej nie ustanę, jak  też nie przestanie d a­
lej przeciwko nim działać nasza lw ow ska'kance- 
la rja  P . S. L., k tó rą  już w »Ojczyźniec uśmiercili.

Pisze się tam, żem »dostał c ięg ie  od chłopów 
polskich we wschodniej Galicji. — W zywam bez­
czelnego kłamcę, niech mi poda choć jeden fakt, 
kiedy to i gdzie dostałem te cięgi?!

Pisze, że z pow iatu tarnopolskiego chłopi 
mnie »przepędzili« — proszę wymienić tę wieś 
w Tarnrpolszczyźnie, gdzieby po mojem zgrom a­
dzeniu nie ugruntow ała się organizacja ludow ­
ców — skąd to mnie przepędzono?!

Zajadli szowiniści polscy, nie m ogą mi p rze­
baczyć, że w razie potrzeby doradzam  wyborcze 
komprom isy z Ukraińcami. O rganizuję przede- 
wszystkiem chłopa polskiego pod sztandarem  
P. S. L., a gdy  mnie wezwie, bym  go poprow a­
dził do walki o praw o wyborcze gm inne lub po­
wiatowe — to muszę tak  prowadzić, bym miał 
praw dopodobieństw o jak  najw iększe w ygranej. 
Jeśli we wsi, czy w powiecie ktoś chłopów pol­
skich już rozbił i głosi hasła w ytępienia ludow ­
ców — to muszę się oglądnąć za innym  tym ­
czasowym sojusznikiem. W szechpolacy to sam e 
robią, tylko, że oni wolą sojusz z moskalofilami.
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jak  było naprzyk ład  w Sanockiem przy  wyborach 
powiatowych z końcem w rześnia b. r. I  pod tym  
więc względem wyłazi szydło z worka — ich sym- 
p a tja  dla carochwalców. W szechpolakom nie po­
dobają się Ukraińcy, któryehby radzi utopić 
w łyżce wody i dlatego złość ich zbiera, gdy ktoś, 
p ragnący  zgody w kraju , nie wykluczą kom pro­
misów choćby tylko chwilowych między obu na­
rodami, obok siebie żyjącymi.

Łam ie ręce >Ojczyzna< nad  mojem pocho­
dzeniem srl: eheckiem i uczciwą rodziną moją, 
której w styd przynoszę. A mnie to właśnie szla­
chectwo nie zawsze je3t ałodkiem przypomnieniem, 
bo wiem, że byli z moich bardzo daw nych przo­
dków dzielni rycerze, ale też byli i m andatarjusze, 
łupiący skórę chłopską. Czytelnikom »Przyjaciela 
Ludu* opisałem tę rzecz »we wspomnieniach no­
worocznych* w jednym  z naszych K alendarzy. 
Tu tylko wspomnę, że właśnie winę ojców, popeł­
nianą na  pańszczyźnianym  chłopie, chcę zmazać 
i odkupić w ierną służbą moją i p racą dla chłopa. 
Ona daje mi taką satysfakcję życiową, jakiej mi 
nie potrafią zaćmić i zohydzić żadne plugaw e pi- 
śmidła wszechpolskie i żadne napaści strze la ją­
cych z za płotu, niepodpisanych, bandytów-»W iśla- 
ninów*.

Wiem, że do końca życia będę dla wszech- 
polaków wszystkiem najgorszem  — bo bede 
dla nich zawsze niebezpiecznym przeciwnikiem. 
I  to mnie oieszy niepom iernie i zaszczyt p rzy ­
nosi wielki. Władysław Wąsowicz.

Brońmy wychodźców przed wyzyskiem I Jeśli kto z Wa­
szych znajomych, Szanowni Czytelnicy, wybiera się do Ame­
ryki, radźcie mu koniecznie, aby po wszelkie potrzebne 
pouczenia na drogę i kartę okrętową zwracał się tylko do 
Biura podróży naszego Polskiego Towarzystwa Em igracyj­
nego w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23. O trzym a tam rze­
telną poradę i ochroui się od wyzysku.

Popierajm y wszyscy P. T. E.!

Wiadomości polityczne.
Z  Polski.

We wszystkich dzielnicach Ojczyzny naszej 
święcono w ubiegłym  tygodniu r o c z n i c ę  p o ­
w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o  z r. 1831. W tym 
roku  w ypadły te obchody wśród większego za­
pału, niż kiedyindziej, bo też i nadzieje narodu  
dolskiego teraz są większe, że lepsza przyszłość 
la m  już może niedaleka. Wszędzie też, gdzie mo­
żna było swobodne słowo powiedzieć, mówiono 
głośno i otw arcie o gotowośoi nadstaw ienia ka­
żdej ohwili własnej piersi za świętą sprawę, gdy 
Ojczyzna powoła. Wszędzie śpiewano pieśni n a­
rodowe i urządzano pochody. W Krakowie na 
R ynku pod pomnikiem Mickiewicza, po przem o­
wie przedstaw iciela młodzieży niepodległościowej 
wzniesiono w górę na  żerdziach po rtre t cara ro ­
syjskiego i spalono go  wśród wrogich okrzyków 
przeciw caratowi. Wieczorem w teatrze na uro­

czystym wieczorze, urządzonym  przez Koło Ko 
Sciuszki T.S.L., przem aw iał poseł Witos. '

Niezwykle im ponująco w ypadła m anifestacja 
patrjo tyczna w Poznaniu, gdzie przeszło 6 tysięcy 
uczestników odśpiewało dawno niesłyszane na  
ulicach Poznania pieśni patrjotyczne. Sm utne je st 
tylko, że tam tejszy biskup Likowski, Polak, tak 
daleko zapędził się \* strachajłostw ie i lokajstwie, 
że nie pozwolił na odpraw ienie nabożeństw a p a­
miątkowego. Nawet władze p ruskie nie czyniły 
żadnych przeszkód w tym roku — oczywiście nie 
z życzliwości dla Poiaiców, ale w dzisiejszych cza 
sach potrzebny im jest ten nastrój przeciw  Ro 
sji — a tu polski biskup okazał się większym 
rządowcem, niż sam rząd.

P r z e c i w k o  w y w ł a s z c z e n i u  występują 
polscy posłowie w parlam encie niemieckim przy 
każdej sposobności. O negdaj w dyskusji nad  in ter­
pelacją w spraw ie drożyzny przem aw iał poseł 
Seyda, wywodząc, że ministrowie szeroko rozwo 
dzili się o miłości, jak ą  żywią dla mas ludowych 
i o tem, jak  się zajm ują robotnikam i, co im je­
dnakże nie przeszkadza równocześnie zabierać się 
do podpisania dekretu, k tóry  tysiące rodzin robo t­
niczych polskich ma wypędzić z obejścia domowego 
Tych n ik t nie zapyta, czy starczy im na kęs su 
chego chleba, choć nie zawinili nic wobec państw a. 
Postępow anie takie jest barbarzyńską niespraw ie­
dliwością. Dla tych polskich rodzin ministrowie 
nie mają współczucia, a naw et przechw alają się 
wydanemi przez się zarządzeniam i. Polacy zawsze 
ujmowali gię za gospodarczo słabszym. Nie mo­
żemy rządow i oszczędzić zarzutu, że w spraw ę 
drożyzny zapóźno się wdał. Powiedziano, że n a­
leży stworzyć możliwie najliozniejszą drobną wła­
sność. Ta spraw a obchodzi specjalnie nas Pola­
ków, albowiem wykazuje, jak  przew rotne rząd  
stosuje zarządzenia socjalno-polityozne. Gdy w g rę  
wchodzi polska ludność, dowodzi się na podsta­
wie statystyki, że właśnie polscy robotnicy rolni 
są najlepszym i producentam i mięsa, gdy się zaś 
chce usunąć drożyznę, w ystępuje się z po trzebą 
możliwego popierania drobnych chłopów. Także 
i tu  okazało się, jak  przew rotną jest polityka ko- 
lonizacyjna rządu. Przez skupyw anie dóbr i roz­
dzielanie ich między osadników, zm niejsza się p ro ­
dukcję. Polityka kolonizacyjna uniemożliwia P o­
lakom przyczynienie się do podniesienia zaopa 
trzenia ludnośoi w państw ie niemieckiem w mięso 

Dziwnym zbiegiem okoliczności p o p ł o c h  
z p o w o d u  g r o ż ą c e j  w o j n y  i połączone 
z tem wycofywanie wkładek oszczędności — wy 
szło na korzyść polskich banków. Tam tejsza pu ­
bliczność polska zdaje sobie bowiem dobrze sp ra ­
wę, że banki polskie przez wojnę nie m ogą być 
dotknięte, ponieważ pewność ich opiera się na kil­
kudziesięciu milj. m arek własnego kapitału  i prze* 
dewszy8tkiem na nieograniczonej odpowiedzial­
ności kilkudziesięciu tysięcy członków wszelkich* 
stanów, przew ażnie zamożnyoh obywateli. Podnoś 
szą to polskie dzienniki poznańskie, żaś niemie­
ckie ubolew ają z powodu odpływu kapitałów  
z banków  niemieckich a przedewszyatM em z miej-1 
skich Kas oszczędności — do polskich
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W ybuch wojny A ustrji z Serbją i Rosją zbli­

ża się w coraz szybszem  tempie. Stan denerw u­
jącej niepewno§ci daje się wszystkim coraz b a r­
dziej dotkliwie we znaki i jeżeli dłużej ta  niepe­
wność potrw a, to sprow adzi ona nie mniej gorszą 
Imta^troię gospodarczą, niż sam a wojna. Na wszyst- 
k.ch polach życia społeczno-gospodarczego panuje 
od kilku tygodni zastój, bo n ik t nie jest-pew ny, 
co mu ju tro  przyniesie. Pokój, czy wojnę. Po mia­
stach bankru tu je  handel i przem ysł z b raku  od­
biorców, cierpi coraz większą nędzę rzem ieślnik 
i wyrobnik, bo ceny żywności idą ciąglę w górę. 
Na wsi położenie jest o w i e l e  g r o ź n i e j s z e .  
Lud wyzbywa się swojego dobytku za m arną prze­
ważnie cenę z obaw y przed grożącą wojną. Wyco­
fuje niepotrzebnie swoje oszczędności z kas i ban ­
ków. Strach ogarn ia w szystkich z dniem każdym  
coraz większy przed niebezpieczeństwem wojny 
A ustrji z Serbią i Rosją.

A tymczasem upływ a dzień za dniem, tydzień 
za tygodniem  a roztrzygnięcia stanowczego nie mo­
żna się doczekać.

W dniach ostatnich sytuacja z n a c z n i e  s i ę  
p o g o r s z y ł a .  Nadzieja pokoju praw ie już cał­
kiem znikła. Powszechnie słychać, że wojna w n a j ­
b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  w y b u c h n i e .

S e r  b j a nie ustępuje ani krokiem, ale wbrew 
Austro-W ęgrom zajm uje coraz to nowe m iasta 
w Albanji nad  morzem Adrjatyckiem . Ponadto 
w głębi swojego k ra ju  czyni rząd  serbski nieu­
stannie w s z e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  w o je n n e , 
wzmacniając twierdze nowymi szańcami, zaopa­
tru jąc  je w arm aty i am unicję i grom adząc coraz 
to nowe siły wojenne nad granicą Bośnii i Herco- 
gowiny. Cała ludność serbska, jenerałowie, ofice­
rowie i żołnierze p rą  gwałtownie do wojny z A ustrją 
Rozumie się, że jest tu  czynna

ręka Rosji,
k tó ra  bezustannie podsyca ten zapał wojenny 

wśród Serbów i p rzyrzeka im pomoc i poparcie.- 
Ponadto  R osja dalej przygotow uje się z niemałym 
pośpiechem do wojny z A ustrją, aby w ten spo­
sób pomódz Serbom i zagarnąć Galicję pod swoje 
rządy. Car Mikołaj nie m a zbyt wielkiej ochoty 
wojny rozpoczynać, bo się obaw ia wybuchu rewo­
lucji w Rosji i buntu swej armji i floty. Tego samego 
zdania są i niektórzy z jego doradców, jak  mini­
ster Kokowcew i Sazonow, ale ogrom na większość 
ministrów, generałów  i krew niaków  cara ani sły­
szeć me chce o pokoju, ale p r a g n i e  w o j n y  
z A u s t r j ą  i w  tym kierunku rozw ija działalność. 
O dzywają się jeszcze wprawdzie głosy w Rosji 
przeciw wojnie, ale nie znajdują takie naw oływ a­
nia żadtfego posłuchu wśród Moskali, bo wszyscy 
dążą do wojny z Austrją.

Naczelny ispektor armji austrjackiej w Rumunjl.
Coraz więcej grom adzi się na  politycznym  

horyzoncie oznak, przem aw iających za tem, że 
wojna wybuchnie. W szczególności zaś p rzypisu ją  
wielkie znaczenie naradom , jakie się od kilku dni 
odbyw ają między jenerałam i i szefami sztabów  
jeneralnych Niemiec i Austrji. W Berlinie baw ił 
jenerał S z e m u a ,  szef austrjackiego sztabu jene- 
ralnego i radził z jenerałem  Moltkem, szefem p ru ­
skiego sztabu  jeneralnego, w jak i sposób arm ja 
au rtrjacka i niemiecka m ają postępow ać na wy­
padek wojny z Rosją. Świeżo zaś jeździł do Ru- 
munji, jenerał K onrad-Hecendorf, naczelny inspe­
k tor arm ji austrjackiej w tej samej sprawie. Kon­
rad- H ecendorf naradzał się z jenerałam i arm ji 
rum uńskiej nad  program em  wspólnego działania 
przeciw Rosji. Ja k  wiadomo państw o rum uńskie 
pozostaje w ścisłej przyjaźni z Austro-W ęgrami. 
Ponadto  był K onrad-Ilecendorf przy ję ty  przez 
króla rum uńskiego K arola na dłużezem posłucha­
niu, k tóre dotyczyło stanow iska arm ji rum uńskiej 
w razie wojny z Rosją. Rum unja idzie ręka w rękę 
z A ustrją przeciw Ro3ji. A rm ja rum uńska na  sto­
pie pokojowej wynosi 95 t y s i ę c y  żołnierzy, 
w razie wojny może Rum unja wystawić przeszło 
400 t y s i ę c y  wojska,

Sianawisko Niemiec w razie wojny.
W kołach politycznych panow ała ciągle nie­

pewność, jak  zachow ają się P ru sy  na  w ypadek 
wojny A ustrji z Rosją. W praw dzie P rusy, to zna­
czy cesarstwo niemieckie, pozostają z A ustrją  
w ścisłem przym ierzu i obowiązano są iść jej z po­
mocą w razie wojny z Rosją, ale nie bardzo  do­
wierzano Prusom , czy dotrzym ają one swoich zo­
bow iązań wobec A ustrji i pó jdą przeciw Rosji. 
N iedowierzania te zdają się znikać po mowie, jak ą  
w poniedziałek wygłosił w parlam encie niemieckim 
w Berlinie prezydent ministrów, Betman-Hollweg. 
Oświadczył on między innemi, że położenie m iędzy­
narodow e jest coraz groźniejsze i wybuch wojny 
bardzo praw dopodobny. N astępnie zaznaczył, że 
w razie wojny pójdą Prusy napamac Austrji przeciwka 
Rosji.

Ogólnie zaczęto mówić, że ta  pogróżka wpły­
nie uspokająco n a  Rosję, że R osja się zlęknie tak 
wielkiej siły (A ustrji i Niemiec) przeciw sobie i za­
przestanie myśleć o wojnie z A ust^ą . Ale R osja 
bynajm niej się nie ulękła tych zapowiedzi k an ­
clerza niemieckiego, ale dalej zbroi się z tem wię­
kszą gwałtownością. Dla inform acji nad mieniamy, że 
na wypadek wojny A ustrją wystawić może dwa 
miljony żołnierzy, a Miemcy przeszło trzy miljorty. 
Ale całej tej siły Niemcy nie będą mogli rzucić 
przeciw -Moskalom. t>o się sam i boją  a taku  ze
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strony  Francji, k tó ra  zostajo w przym ierzu z Ro­
sją. Nad granicą rosy jską P rusy  poczyniły wiel­
kie przygotow ania wojenne.

bfdzie tartiiii arają ąu$trjac![ą?
W tej tak gorączkowej sytuacji, k tóre lada 

dzień może przem ienić się w m orderczą wojnę, 
mimowoli nasuw a się py tanie: »Kto też będzie 
dowodził arm ją aust^jacką we wojnie z Ro3ją 
i Serb ją?*  W szak powszechnie wiadomą jest rze­
czą, że od kom endy wszystko w każdej batalji 
zależy. Jeżeli wódz zdolny, przezorny i roztropny, 
to można spodziewać się pomysłowych wyników 
wojny. Gdy kiepska komenda, to w szystko uw a­
żać należy za stracone. B ułgarj a odniosła między 
innemi także i dlatego tak  świetne nad  Turkam i 
zwycięstwa, bo miała tak  znam ienitych wodzów, 
jak  Sawów, Dimitjrew i Ficzew. D latego do naczel­
nej kom endy przyw iązujem y bardzo wielką wagę.

W A u s t r j i  w razie wojny obejmie naczel­
ne dowództwo n ad  całą arm ją następca tronu 
arcyksiąże F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d ,  który 
w latach ostatnich odgryw a w arm ji ogrom ną rolę 
i ucńodzi za zdolnego dowódzcę. Przez szereg lat 
kierow ał on jako wódz naczelny podczas m ane­
wrów. Arcyksiąże Franciszek F erdynand  od roku 
1878 należy do armji, w której w ciągu tego czasu 
p rzeby ł wszystkie stopnie oficerskie, od poruczni 
k a  piechoty począwszy. Z piechoty przeniesiono 
go następnie do dragonów, gdzie w roku 1885 
dosłużył się rang i rotm istrza. W dw a lata później 
uzyskał stopień majora, potem aw ansował na puł­
kow nika przy huzarach i jenerał-m ajora, a w roku  
1886 został m ianow any m arszałkiem  polnym, 
a w 2 lata później jenerałem  kaw aierji, a w roku 
1902 admirałem.

U boku następcy tronu  stoi do jego pomocy 
szef sztabu jeneralnego m arszałek polny Błażej 
S z e m u  a. Liczy on obecnie 56 lat, przechodził 
rów nież w szystkie stopnie oficerskiej karjery , był 
przez szereg la t profesorem  w szkole wojennej 
i szefem sekcji w m inisterstw ie wojny.

N ajwiększą popularnością cieszy się naczelny 
inspektor arm ji jenerał piechoty Franciszek K o n- 
r a d  H e c e n d o r f ,  k tóry  świeżo jeździł w sp ra­
wie grożącej wojny do RumunjL K onrad Hecen­
dorf zaczyna już siódmy krzyżyk i ogólnie uw a­
żany jest za najtęższego jenerała  w całej arm ji 
austrjackiej. Po ukończeniu szkoły wojennej zo­
stał przydzielony w r. 1871 w randze nadporu- 
cznika do sztabu jeneralnego, w roku  1878 odbył 
w randze kapitana całą kam panję podczas oku­
pacji Bośni i Hercogowiny. Ża okazaną tam wa­
leczność otrzym ał K onrad uznanie i odznaczenie 
ze strony cesarza. Postępując szybko, doszedł do 
rang i m arszałka-porucznika i w tym  charakterze 
zam ianow any został w roku 1906 s z e f e m  s z t a ­
b u  j e n e r a l n e g o .  Ze stanow iska tego ustąpił 
K onrad w roku  ubiegłym, a jego miejsce zajął 
Szeniua. Gazety w iedeńskie piszą, że właściwym 
wodzem arm ji austrjackiej będzie właśnie Kon­
rad  Hecendorf.

Ponadto wymieniani są jako  pom niejsi do*

wódzcy: jenerał O skar P o  t i o r e k ,  naczelnik rzą ­
du  ™ Bośni i Hercogbwmie. (Potiorek dowodził 
będzie w wojnie przeciw 3erbji). A ponadto  po­
jaw iają się jeszcze takie nazw iska: Inspek to r ar­
mji jenerał F r a n k ,  inspektor Franciszek S z e- 
d l e r  i wreszcie najm łodszy ran g ą  inspektor arm ji 
jenerał kaw aierji B r u d e r m a n .  Jenera ł B ruder- 
man był dłuższy czas w K r a k o w i e ,  jako  ko­
m endant dyw izji kaw aierji, a następnie jak o  na­
czelny inspektor kaw aierji ob ją ł naczelną kom en­
dę nad  korpusem  lwowskim.

Anioł pokoju rozpostarł swoje skrzydła nad, 
Gzataldżą pod Konstantynopolem . M ordercza wojna 
na Bałkanie, k tó ra  w ciągu sześciu tygodni pochło­
nęła tyle ofiar po obu stronach nieprzyjacielskich, 
faktycznie już się zakończyła. U stał rozlew krwi, 
która strum ieniam i płynęła na rozlicznych polach 
bitew: w sandżaku Nowobazarskim, S tarej Ser bji, 
Aibanji, Macedonji, E p irze i Tracji... Ludzkość 
odetchnęła nieco.

Z K onstantynopola nadeszła wiadomość, iż 
ubiegłej soboty doszło do porozum ienia między 
Turkam i i Bułgaram i i nastąpiło  z a w i e s z e n i e  
b r o n i  n a  14 d n i .  U kłady o zaprzestanie krokóv. 
nieprzyjacielskich prow adziła B u łgarja  z Turcją 
za wiedzą i zgodą Czarnogóry, Serbji i Grecji. 
Tak więc te pafi3twa zgodziły się na wniosek 
B u łg a rjin a  zaprzestanie kroków wojennych z T ur­
kami na przeciąg czternastu  dni.

Warunki zawieszenia broni
Między Turcją z jednej, a B ułgarją, Czarno­

górą i Serbją z drugiej strony są następujące:
1) Przez przeciąg dni 14, podczas których 

ma trw ać zawieszenie broni, arm ja turecka i woj­
ska państw  bałkańskich pozostają na tych swoich 
stanowiskach, jakie obecnie zajmują.

2) Żadna ze stron, zaw ierających układ  o za­
w ieszeniu broni, n i e  m o ż e  w ciągu tych 14 dni 
prowadzić dalej jakichkolw iek robót fortyfikacyj­
nych i przygotow ań wojennych ani też przedsię­
brać naprzód wysyłki żołnierzy, lub amunicji.

3) Oblężone dotychczas tw ierdze tureckie: 
A drjanopol (przez Bułgarów) i Skutari (przez 
Czarnogórców) podczas 14 dniowego zawieszenie 
broni otrzym ywać będą codziennie żywność, potrze­
bną na  j e d e n  d z i e ń .

Takie są punkta z ugody o zawieszeniu b ro ­
ni. T rzeba jednak nadmienić, że zawieszenie bron* 
nie oznacza jeszcze całsow itego pokoju. Je s t onó 
dopiero wstępem i z a p o c z ą t k o w a n i e m  poko­
jowych rokow ań, k tó re w ciągu tych 14 dni to­
czyć się będą między stronam i woiująeemi. Nie 
ulega jednak najm niejszej wątpliwości, że układy 
te osiągną pom yślny rezultat, to znaczy, że za­
kończą się z a w a r c i e m  p o k o j u .  Grecja nie 
zgodziła się na rozejm  i pow adzi dalej wojnę.

Dość jui wszystkim wojny!
Tak Turcja, jak  i wojujące z nią państew ka 

bałkańskie są już ogrom nie w yczerpane dotych 
czasową wojną i p ragną usilnie jaknajrychlejszega 
zakończenia tejże.

T u r c y  zgrom adzili w prawdzie koło CzataL
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dży ogrom ne masy wojska, przew ażnie ściągnię­
tego z krajów  azjatyckich i mogliby się jeszcze 
w okopach dłuższy czas bronić. Ale nie m ają już 
nadzieji zwycięstwa.

B u ł g a r z y  zaś są ogrom nie osłabieni. Oni 
ponieśli ze wszystkich sprzym ierzeńców najw iększe 
straty . L e g ł o  i c h  b l i s k o  100 t y s i ę c y  pod 
M ustafa Pasza, Lile B urgas, Kirk-Kilisse, Eski- 
Baba i t  d. B ułgar ja jest zupełnie ogołocona 
z mężczyzn, zdolnych do noszenia broni. Nawet 
18 letni młodzieńcy, k tórzy w latach następnych 
mieli stawać do poboru wojskowego, naw et i ci 
już zostali do broni powołani. B ułgar ja  już nie ma 
nadzieji wystawienia nowej armji, gdyby teraz 
pod Czataldżą przegrała. D latego właśnie i Buł­
g a r ja  pomimo swych zwycięstw dotychczasowych 
tak  chętnie dąży do zawarcia pokoju. Także 
C z a r n o g ó r a ,  S e r b j a  nie m ają już ochoty 
dalej z Turcją się borykać, ale p rag n ą  usadowić 
się na  stałe w tych krajach  tureckich, k tóre sobie 
Z bronią w ręk u  zagarnęły.

Warunki pokoju.
Gazety francuskie donoszą, że T u r c j a  przy za­

wieraniu pokoju nie straci znown tak wiele ze swoich 
posiadlt ści, jak to ogólnie przepowiadano. Zawdzięczać 
to może Turcja tylko tym okolicznościom, że Adrjanopol 
i Skutari dzielnie się broniły i nie wpadły w ręce nie­
przyjacielskie. To ogromme poprawia stanowisko Turków 
przy rokowaniach, pokojowych z Grecją, Bułgarją, Czar­
nogórą i Serbją. Warunki pokoju mają być następujące: 
Najwięcej posiadł ści tureckich dostanie S e r b j a .  
Otrzyma ona oprócz S a n d ż a k u  N o w o - ł a z a r ­
s k i e g o  także i S t a r ą  S e r b j ę ,  a więc szmat ziemi, 
wynoszący przeszło 40 tysięcy kilometrów kwadrato­
wych z blizko 2 milionami ludności. W ten sposób 
Serbja powiększy się w d w ó j n a s ó b ,  G r e c j a  zaś 
otrzymać ma Epir,a C z a r n o g ó r a  kawałek Sandżaku 
i cząsteczkę Albanji tuż w swojem sąsiedztwie. B u ł- 
g a r j a  wreszciu, choć jej armja największych cudów 
waleczności dokazała i najwięcej poniosła ofiar, wyj­
dzie prawdopodobnie ze wszystkich najgorzej. Słychać, 
że na własność dostanie Bułgarja tylko kawał Ttacji 
z linją graniczną od Midji do Dedeagaczu. Miasto 
Adrjanopol, pozostanie pozo linją graniczną, ale w po­
siadaniu Turcji. Macedonja, zajęta przez Bułgarów, 
otrzymać ma bardzo szeroki samorząd, ale pod zwierzch­
nictwem sułtana tureckiego, a nie króla bułgarskiego. 
Taksamo A 1 b a n j a uzyska samorząd, lub zupełną nie­
zawisłość.

Rozumie się, że są to wszystko tylko projekty, 
podawane przez rozmaitych polityków i gazeciarzy. 
Dzisiaj jeszcze nic pewnego nie można napisać, na ja­
kich warunkach pokój dojdzie do skutkn. To jednakże 
jeBt już całkiem pewne, że Turcja z Europy wypartą 
nie zostanie, ale Bię tu utrzyma w swojej stolicy Kon­
stantynopolu, a ponadto w części Tracji, tndzież na 
wyspach morza Egejskiego. Wielkie mocarstwa stoją 
po stronie Turcji.

Sprzymierzeńcy się kłócą.
Pomiędzy dotychczasowymi przyjaciółmi, którzy 

Wspólnymi siłami zmiażdżyli Turków, przychodzi w dniach 
tltetnicb coraz c z ę j o i e i  do dużych nieporozumień

. swarów. Rozchodzi się im oczywiście o podział łupów 
i zdobyczy wojennych. Każde ze zwycięzkich państewek 
chce skubnąć jak najwięcej z tureckich krajów. A na 
te zamiary patrzą znów inni z niechęcią i zazdrością.

Grecja wadzi się z Bułgarją o wielkie miasto 
S a l o n i k i ,  położone w Macedonji nad Morzem Egej- 
skiem. Miasto to zajęły tak wojska greckie, jak buł­
garskie. I  teraz przychodzi tam do awantur i bitew 
mięazy bułgarskimi i greckimi żołnierzam1'. Bo ani 
Grecy nie chcą wyjść z Salonik, ani też Bułgarzy nie 
mają ochoty tego uczynić. Nie wiadomo którzy którym 
ustąpią, ho Saloniki to niezwykle smaczny kąsek jako 
ważna twierdza i jeszcze ważuiejszy punkt handlowy. 
Chodzą nawet wieści, że o te Saloniki kto wie, czy nie 
przyjdzie do zbrojnego starcia między Grekami i Buł­
garami.

Kłócą się także Serbowie z Czarnogórcami o porty 
w Albanji nad Morzem Adrjatyckiem i inne sprawy. 
Słowem między przyjaciółmi popsuła się trochę ta zgoda 
i harmonja, która im zapewniła tak świetne nad Torkiam 
zwycięstwo.

Albanja ogłasza swoją niepodległość.
W mieście W alona w A lbanji odbył się w ubie­

głym tygodniu zjazd najw ybitniejszych p rzed sta ­
wicieli całego narodu  albańskiego, aby naradzić  
się nad  obecnem położeniem politycznem. W toku 
obrad  oświadczono się zgodnie przeciwko temu, aby 
Albanja miała zostać poćwiartowaną między Serbję 
I Czarnogórę. Albańczycy nie chcą znosić niczyjego 
jarzm a, ale sami chcą się teraz rządzić. W tej 
myśli ogłoszono na zjeździe niezawisłość Albanji 
i w ybrano tym czasowy rząd  narodow y. Na pre­
zesa tego rządu  powołany został I  z m a i 1 K e- 
ma l ,  mahometanin, a jego członkami są A lbań­
czycy wyznania k a t o l i c k i e g o ,  szyzm atyckiego 
i muzułmańskiego. Nowy rząd  zwrócił się z go­
rącą prośbą do A u s t r j ł  i W ł o c h ,  aby użyczyły 
podarcia Ałbańczykom w ich dążeniu do uzyska­
nia pełnej niepodległości. Tak A ustrja, jak .i Wło­
chy odnoszą się bardzo przychylnie do żądań al­
bańskich i użyczają im poparcia. A lbanja z dwu- 
miljonową ludnością uzyska więc z pew nością 
niepodległość dzięki temu poparciu ze strony Au- 
stro-W ęgier i Włoch. W e W iedniu przebyw a od 
kilku dni przedstawiciel rządu  tureckiego, książę 
A c h m e d  F u a t  z E g ip tu  i bardzo się tu  k rzą ta , 
agitując za niepodległością A lbanji. Ogólnie mó­
wią, że ten Achmed F u a t jest upatrzony  na  p rzy­
szłego k r ó l a  albańskiego. Achmed F u a t był w po­
niedziałek na  posiedzeniu parlam entu, gdzie z k ilku 
posłami rozm aw iał o konieczności u tw orzenia 
z A lbanji państw a niepodległego.

Okrucieństwa wojny.
W krajach  tureckich, objętych pożarem  wojny* 

dzieją się okropne, w prost trudne do wiary, b a r­
barzyńskie okruoieństwa. Nikt nie jest pew ny bez­
pieczeństwa swego życia i mienia. W M acedonji 
wsie i m iasta tureckie palą się dalej dniem i no­
cą. B ułgarzy mszczą ię w straszny  sposób na  
ludności tureckiej. Zwłaszcza tak  zwani komitadżi* 
którymi posłogo?* si? Bułgarzy, szerzą W Ma-
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oedonji okropne spustoszenia, korzystając z b raku  
regu larnego  wojska bułgarskiego, które, zająwszy 
Macedonję, ruszyło ku Czataldży. Krew ścina się 
w żyłach, kiedy się czyta opisy tych scen, w k tó­
rych  setki i tysiące niewinnych ludzi ginie s tra ­
szną śmiercią dla nasycenia mściwości pomocni­
ków bułgarskich. Poprostu  ci bułgarscy komi- 
tadżi w ypraw iają rzezie nie tylko mężczyzn, alo 
kobiet i dzieci, p rzyznających się do w iary Maho­
meta. W miejscowościach Kawała, Seres i w po­
wiecie A w retissar wszystkie rodziny tureckie zo­
stały wymordowane. Nie uszła z życiem ani jedna 
osoba w yznania muzułmańskiego. Także i miasto 
D edeagadż i jego okolice było widownią bezprzy­
kładnych okrucieństw. Tu znów działały bandy 
tureckie, m ordując setki ludzi i paląc wsie oko­
liczne. Rzezie w Kawała były dziełem A rm eńczy­
ków, którzy wzięli udział w wojnie po stronie 
Bułgarów.

Także i wojska B e r b s k i e ,  k tóre już zajęły 
albańskie miasto Duracco i A lbassan nad morzem 
Adryatyckiern, dopuszczały się po drodze w Al- 
ban ji niesłychanych zbrodni, znacząc drogi, któ 
rem i maszerowali, mordem i pożogą. Cale wsie 
i m iasta albańskie szły z dymem, n ludność zno­
sić m usiała wiende to rtu ry  ze strony  nie tylko 
regu larnej arm ji serbskiej, ale także i ze strony 
rozm aitych rozbójniczych band serbskich. A.lbań- 
czycy żyją w wielkim strachu przed  dalszym i 
m ordam i ze strony Serbów. Zwłaszcza szaleństwa 
serbskie w tedy dopiero p rzyb iorą ogrom ne roz­
m iary, gdy się przekonają, że w A lbanji nie będą 
mogli się utrzym ać. W tedy podczas w ymarszu 
Serbów  dziać się będą jeszcze większe okropno­
ści, to też Albańczycy już teraz zw racają się do 
sąsiednich mocarstw z prośbą o pomoc w razie 
wykroczeń ze strony żołnierzy i band serbskich.

O statnie wiadomości.
Sejm węgierski uchwalił ustaw ę mobiliza­

cyjną w takiej formie, jaką  rząd  zaproponował.
Zawieszenie broni z Turcją bez oznaczenia 

term inu, zaw arły tylko B ułgarja, C zarnogóra 
i Serbja. “W ostatniej chwili Grecja się cofnęła 
i protokołu o zawieszenie broni, nie podpisał jej 
przedstawiciel. Grecja dom aga się odwołania 
w o j s k  t u r e c k i c h  z wysp Mitylene i Chios 
i oddanie sobie m iasta J a n i n y ,  k tó re się jeszcze 
broni. Na to Turcy nie przystali — i rokow ania 
się rozbiły. Turcji z Grecją prowadzi wojnę dalej. 
Słycnać, że i B ułgarja  coraz ostrzej występuje 
przeciw  Grecji, k tó ra  zam ierza wystąpić ze zwią­
zku bałkańskiego.

W L o n d y n i e  odbywać się będą rokow a­
nia pokojow e między Turcją, a związkiem bał- 
kańskiem . Układy te zaczną się już w tych dniach.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. »Wisła« znajduje 
się Kraków, Mały Rynek 1, I p. w Adm. »Przyjaciela 
Ludu«, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad  i w yjaśnień w spraw ie ubez- 
pieczeń. _______________________________________

T v l t f n  9  k n u n n w !  Kt0 z czytelników „Przyjaciela. 
■ y s K U  tm R U l U  i .  Ludu" .pragnąłby  oprócz naszej 

posiadać jeszcze drugą gazetkę, temu polecamy, aby wypi 
sal sobie najtańszy tygodnik obrazkowy, który wychodzi 
w Krakowie nakładem P. T. E. i pod redakcją Józefa Oko 
łowicza pod tytułem „PRACA". Jest to doskonała gazetk? 
obrazkowa, poświęcona wyłącznie oświacie, sprawom emi­
gracyjnym  i zarobkowym oraz rozrywce. Obecnie przynoSi 
w każdym num erze ilustracje z poła wojny.

Całoroczna przedp..... wraz z przesyłką pocztową wy­
nosi w c a ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 k o r o n y ,  w Niemczech 
2 m. 50 f., w Ameryce Północnej 1 doi., we Francji, Belgji' 
i Szwaicarji 4 franki.

Aclres „Pracy": Kraków, ul. Radziwiłlowska 23.

Z  powiatów i gmin.
Biskupice radłowskie (pow. Brzosko). D nia 2* 

listopada b. r. odbyło się tu taj zgromadzenie, no 
którem  poreł Witos złożył spraw ozdanie z czyn­
ności poselskiej, tak  z R ady państw a, jakoteź, 
i Sejmu krajow ego. Przewodniczącym  był Jan  Sta­
nek, zastępca Józef Schincel wójt, sek re ta rzea  
Seremet.

Poseł Witos wyłuszczył spraw ę ubezpiecze­
nia socjalnego, t. j. ile kto będzie obow iązany pła­
cić do Kasy chorych, a ile samo ubezpieczenie, 
jakie ciężary będzie m usiał każdy ponosić i jakie 
korzrści i kiedy z ty tu łu  ubezpieczenia otrzyma, 
dalej spraw ę bonifikacji gorzelnianych, zapomog* 
w skutek klęsk elem entarnych, spraw ę drożyzny 
spraw ę reform y wyborczej do Sejmu, oraz wiel4 
innych spraw.

Przeszło 200 chłopów wysłuchało z wielkiem 
zajęciem mowy posła W itosa i nagrom adziło ją 
brawam i i oklaskami.

Po skończonych obradach uchwalono nastę­
pujące rezolucje:

1) Obecni na dzisiejszem zebraniu w Bisku­
picach radłow skich żądam y reform y wyborczej, 
sejmowej na podstaw ie powszechnego, bezpo­
średni igo, tajnego i rów nego praw a wyborczego, 
jakie się nam według siły liczebnej, podatkowej 
i kulturalnej należy. 2) Żądam y jednolitej szkoły 
ludowej tak  dla wsi, jakoteź i miasteczek. Nato­
m iast żądam y stanowczo zniesienia dw utypow ych 
szkół, jakoteż i zniesienia dw utypow ych semina* 
rjów  nauczycielskich. 3) Zebrani n a  zgrom adzeniu 
dzisiejszem w yrażają posłowi W itosowi za jego 
energiczną pracę wotum zaufania. 4) Żądam y wy­
konania ustaw y kanałowej w najbliższym  czasie 
w Gahcji, by ludność miała zarobek i cłileb u sie­
bie, a nie potrzebow ała w yjeżdżać do Prus, gdzie 
hakata znęca się nad  nią niemiłosiernie i obcina 
jej krw aw o zapracow any grosz. 5) Żądam y od­
rzucenia p ro jek tu  o ubezpieczeniu społecznem tak 
od wypadku, jakoteź i na starość, gdyż to tylkę 
byłoby ciężarem dla nas włościan, a korzyści pra­
wie żadnej by nie było. 6) Protestujemy przecie  
zaprowadzeniu kolczyków czvli marek uazuyąP
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a  bydła, bo to jest niebezpieczne, gdyż bydlę w ra ­
zie w ypadnięcia tegoż może go zjeść z paszą, na­
tom iast obstajem y przy piętnow aniu na rogach, 
jak to obecnie do dziś się prak tykuje.

Ponieważ już była późna pora, przew odni­
czący o godzinie 9 zam knął zgromadzenie, a słu­
chacze, podziękowawszy posłowi Witosowi za p rzy ­
bycie, oraz wójtowi p. Schinclowi, rozeszli się do 
domów. Józef Mączka.

Niźankowice (pow. Przemyśl). P o s k r o m i  o* 
n y  a g i t a t o r  w s z e c h p o l s k i .  Długo wojował 
tu  bezkarnie znany już dobrze Czytelnikom >Przy- 
jaciela* wielki inspektor na trzech policajach, Ka­
ro l Małek, k tó ry  długo dopuszczał się rozm aitych 
nadużyć i krzyw d niewinnych ludzi, a zawsze 
znajdyw ał gorącą wszechpolską opiekę i otuchę 
do dalszych wykroczeń u p. burm istrza Ruczki 
i u radcy sądu Tarnaw skiego — aż przecież raz 
natrafił na kamień. Taka m izerna k rea tu ra  Małek, 
w ystaw iona przez tut. menerów wszechpolskich 
do zwalczania coraz więcej rozszerzającego się 
ruchu ludowego, p rzyb ra ł sobie do pomocy go­
dnych siebie — urzędników  podatkowych, a szcze­
gólniej znanego powszechnie zaw adjakę, zarządcę 
Mazurkiewicza, k tóry zdradzając naw et tajemnice 
urzędowe, dostarczał swemu przyjacielowi szyn- 
kownemu — m aterjału  do zniszczenia przede- 
wszystkiem naszego członka i o rgan izato ra Mie­
czysława Adamowicza. Za rozm aite napady ban­
dyckie, oszczerstwa zapozwał p. Adamowicz, Ma- 
łeka do sądu pow. w Przem yślu, wyłączając miej­
scowy sąd, w którym  Małek cieszył się szczegól­
niejszą protekcją. Dnia 29 listopada b r., na pią­
tej już z rzędu rozpraw ie, sędzia Richter, k tóry 
dał się poznać z nadzw yczajnego tak tu  i bezstron­
ności, zasądził Małeka na 5 ani aresztu i na po ­
noszenie kosztów sporu około 300 koron. Taki ko­
niec przyjdzie wszystkim sprzedawczykom, którzy 
utuczywszy się na naszej krwi, chcą nas zgnębić, 
posługując się łajdackiem i i oszukańczymi meto­
dami. Ludowcy.

Ludowcy w Źółkiewskiem. Ruch ludow y zdo­
był dawno pokaźną liczbę gorących swych zwo­
lenników w powiecie żółkiewskim. Co praw da, 
ludzie ci, m ieszkając zdała od środowisk naszego 
Stronnictwa, nie mieli dotąd sposobności osobi­
ście z nam i pomówić, a wszelkie wiadomości o 
naszych pracach czerpali jedynie z »Przyjaciela 
ludu*, k tóry  w znacznej liczbie idzie w Żółkiew­
skie. W ypada zaznaczyć, że pow iat teft uchodził 
dotychczas za domenę wszechpolską i rok  rocznie 
wielu agitatorów  endeckich lustrow ało całe oko­
lice, wsie i m iasteczka zasiewając ziarna nienawi 
ści narodow ej i party jnej, ną  szczęście, jak  się 
przekonaliśm y — bezowocnie.

Koniec końcem cisi dotąd ludowcy postano­
wili doprowadzić do stw orzenia organizacji ludo­
wej i w tym celu wezwali lwowską K ancelarję 
PSL., by wysłała delegata swego do P r z e d r z y -  
m i ó w  M a ł y c h ,  dokąd zjechać się miały sąsie­
dnie gminy na zebranie ludowców.

W ydelegowany pojechałem w niedzielę d. 17 
i. m. zgrom adzenie urządziliśm y w kancelarji 
l minnej. Przybyło przeszło sto chłopa. Przewo­

dniczył s ta ry  ludowiec Tadeusz Irzykow ski, a se­
kretarzow ał Józef Adamowicz. Mówiłem jakie 
trzy  godziny o różnych spraw ach politycznych, 
a specjalnie o reform ie wyborczej. Podkreślałem  
wrogie stanow isko wobec reform y wyborczej pa­
nów konserw atystów  i lisie zabiegi wszechpola- 
lców, co chodząc na pasku podolaków, zgadzają 
się na okręgi dwum andatowe we wschodniej Ga­
licji i akceptują system wyborczy belgijski. Z gro­
m adzeni kilkakrotnie wznosząc wrogie okrzyki 
przeciw tak łajdackiej polityce, dali wyraz obu­
rzeniu na klikę w szechpolsko-konserwatywną.

Zainterpelow any przez kilku chłopów oma­
wiałem następne w ypadki z dziedziny m iędzyna­
rodowej polityki — więc wojnę bałkańską i mo­
żliwość wojny rosyjsko-austryackiej i jak  my lu­
dowcy mamy się wobec takich wypadków zacho­
wać. Ludzie słuchali z zapartym  tchem, a pięść 
zaciskała się mimowoli, kiedym  wspom niał o mę­
czarniach naszego narodu  pod Moskalem. Najle­
pszy to dowód, że nauka wszechpolaków na po­
wiecie żółkiewskim poszła w las; nie udało im 
się zorganizować chłopów i wmówić w nich, jak  
na ostatnim  zjeździe endeckim we Lwowie, że 
Moskal nasz b ra t i dobrze czyni Polakom  w Kon­
gresówce.

Na zakończenie na wniosek przew odniczą 
cego zawiązali ludowcy w Przedrzym ichach Ma­
łych kom itet gminny PSL., że uchwalono w sp ra­
wie reform y wyborczej następującą rezolucję:

»Powiatowe zgrom adzenie ludowców z Żół­
kiewskiego w yraża wotum *ufności« posłom lu­
dowym i prezesowi PSL. p. Stapińskieinu, za ich 
dzielną obronę reform y wyborczej i wyraża, 
trw ałe przekonanie, że nadal, jak  dotąd bronić 
będę praw  ludu wiejskiego.*

Potem omawialiśmy potrzebę asekurow ania 
się we »Wiśle* i b rak  tanich kredytów  włościań­
skich, co ludowców ze wschodniej Galicji skło­
niło do stw orzenia *Chłopskiego Związku kredy­
towego we Lwowie*. Do obu tych instytucyj lu­
dowych uchwalili zgrom adzeni przystąpić.

Eugenjusz Mcgdałek.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO Pf JSKiE

ecfmecowsaciEj tm m m  mydła
C. ŚMIEIHOWSKI
KRAKÓW. Spotka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKIEGO w yrabiana 2 najczystszych najprzedniej­
szych tłuszczy, według patentu a u s tr  Nr 24381 są  w użyoiu nie­
zrównane, nrjlepeze do m ycia I prania. :: Wszędzie d s  nabyoia.

Procesy sądowe są etrasznem zniszczeniem ludu. 
Wlęo zaklinamy, ludzie n:e procesujcie się!
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OKRUSZYNY.
Tekla Stauińska, m atka posła i wiceprezesa 

Koła polskiego, Jan a  Stapińskiego, zm arła b. m. 
w Haczowie, w powiecie brzozowskim. Pogrzeb 
odbył się d. 6 b. m. tamże.

t  Ad Vayhln er, c. k. Notarjasz, uczestnik po­
wstania w 1863 r., b. poseł do Rady państwa i do 
Sejmu kraiowogo, b. prezes Izby notarjalnej, b. członek 
Wydziały Krajowego etc. etc. zmarł po krótsioj choro­
bie 30 listopada 1912 r., przeżywszy lat 75. Ekspoitacja 
zwłok odbyła się 2 grudnia b. r.

Zmarły odnosił się w calem swem pracowitym ży­
ciu z wielką życzliwością i miłością do ludu. Jako poseł 
sejmowy w okresie 1895 — 1908 brał nasz ruch ludo­
wy, wówczas bardzo prześladowany, w śmiałą obronę. 
P r z y j a c i e l a  L u d u  prenumerował od początku jak 
zaczął wychodzić, aż do tej chwili. Niejednokrotnie pi­
sywał do naszej gazetki różne artykuły i wskazówki, 
a także do zarządu P. S. L. odnosił się z róźnemi przy- 
jacielskiemi radami.

To też P. S. L. wysłało na ręce syna ś. p. Zmar­
łego telegram z wyrazami wielkiej żałoby. Cześć pa­
mięci tego przezacnego obywatela.

Moskalofile, to jest Rusini, sprzyjający Rosji, 
cieszą się na  przyjście cara batiuszki. Ja k  nam 
donoszą z okolic Grybowa, Gorlic, N. Sącza, Sa­
noka i Leżajska, niektórzy tam tejsi księża ruscy 
moskalofile przysposabiają chłopów na pomoc mo­
skalom w razie wojny. Polacy w takich okolicach 
pow inni się mieć na ostrożności i być w pogoto­
wiu do odparcia Bapadu. W razie zauw ażenia ja ­
kichś agitacji moskiewskich trzeba o tem zawia­
domić zaraz władzę.

Agitacja moskalotilska w armji. Podczas rewizji, 
dokonanej w ostatnich dniach wśród rezerwistów 
w Kołomyi, znaleziono odezwy i pieniędze rosy j­
skie, k tc re  powołani mieli otrzym ać od moskalo- 
filskich agitatorów , zarzucających sieci swe na 
arm ję. A resztowano też jakieś indyw iduum , prze­
brane w m undur podoficera obrony krajow ej, za 
p ropagandę carosław ia i agitację na rzecz Rosji. 
Nazwisko i pochodzenie aresztow anego dotych­
czas nieznane.

Bank krajowy, k tó ry  od kilku la t prow adzi 
pertrak tac je  celem naw iązania bezpośrednich sto­
sunków  k ra ju  naszego z Ameryką, wszedł już 
obecnie w stały  stosunek z polskim bankiem 
w Chicago pod firm ą: »North-W estern T rust et 
Sayings Bank*, którego prezesem  jest p. J. Smul- 
ski. S tosunek ten, na tem będzie polegał, że 
w szystkie pieniądze przez naszych emigrantów 
składane w tym Banku, będzie B ank krajow y 
za pisem nem zleceniem natychm iast wypłacał 
adresatom  w kraju . Również ustanie potrzeba 
p rzekazyw ania pocztą pieniędzy do Ameryki, wy­
starczy  złożenie ich w B anku krajow ym  lub któ- 
rem kolwiek jego zastępstwie, a B ank krajow y po­
leci polskiemu Bankowi w Ohicago, aby złożoną 
kw otę przekazał adresatow i w Ameryce.

Sądzimy, że ta drogą spełnił B ank życzenie 
tylokrotnie w Sejmie i w dziennikarstw ie naszem  
podnoszone, aby uchronić naszych em igrantów  
od kłopotów z pocztą am erykańską i na stra ty

u  niepowołanych pośredników . Żywim y więc na­
dzieję, że skoncentruje się cały obró t pieniężny, 
między mieszkańcami naszego kraju , a em igran­
tami naszymi w Ameryce, w naszym  Banku k ra ­
jowym i polskim B anku w Chicago. Wedle naszych 
inform acji podobne układy zaw arł Bank polski 
w Chicago z W arszaw ą i Poznańskiem . Jes t to 
przedewszystkiem  zasługa usiłowań czcigodnego 
prezesa Smulskiego, k tóry  w tej spraw ie um yśl­
nie przyjeżdżał do nas dw ukrotnie z Ameryki.

Widma szubienic. W ostatnich tygodniach 
dzienniki krajow e przepełnione są szerokim i opi­
sami procesów sądowych, w których sm utnym i 
bohateram i są chłopi, a zawisła nad nimi groza 
szubienicy, za popełnione skrytobójcze m order­
stwa. Z brodniarze są w każdem społeczeństwie 
i nie można za to winić jednego ty ’ko stanu, bo 
trafiają  się przecie i jaśnie wielmożni morderco 
i Macochy. Najwięcej dostarczają ich męty wiel­
komiejskie, indyw idua z pod ciemnej gwiazdy, 
wykolejone, bez dachu nad  głową i bez ziemi pod 
nogami. Ale kiedy tego zbójeckiego rzem iosła 
chw ytają się ludzie ze wsi, m ający gospodarstw o 
i spokojny byt zapewniony — to jest to bardzo 
smutnym objawem, przed którym  bronić się po­
winniśmy ze wszystkich sił. Co ich popchnęło do 
tej zbrodni? W ystępna miłość. Zazwyczaj młody 
kaw aler wioskowy cudza żona, której mąż wy­
emigrował za morze, a ona tymczasem wdała się 
w rom ans z innym . Mąż wraca przyłapuje ko­
chanków, spraw ia im łaźnię — a oni go potem 
w skrytobójczy sposób mordują. T ak było ze 
Stanisławem Zielińskim z B u c h c i e  p o d  T a r ­
n o w e m .  Gdy on był w Ameryce, żona jego roz­
trw oniła jego m ajątek na spółkę z 28-letnim F ran ­
ciszkiem Cichem, którem u nie dość było jej sa­
mej, jeszcze 13-letnią jej córkę zgwałcił. Pow rót 
Zielińskiego do wsi był im oczywiście bardzo nie 
w smak — opadli więc go po nocy, okręcili sznur 
koło szyi, zatkali mu usta i gniotąc kolanam i po 
brzuchu i piersiach, zadusili go na śmierć. Sąd 
skazał głównego mordercę Cicha na śmierć przez 
powieszenie, żonę Zielińskiego na 18 la t c.ężkiego 
więzienia, a resztę szajki, b ra ta  Cicha, Jakóba  na 
8 la t i 18-letniego syna zam ordowanego W łady­
sława Zielińskiego, k tóry  własnego ojca pom agał 
mordować na 10 lat. — D rugi podobny w ypadek 
zaszedł w Z b ę k a c h  k o ł o  J e l n y  (pow. Nowy 
Sącz). O fiarą pad ł W awrzyniec Kubisz, którego, 
gdy wrócił z Ameryki, zadusiła powrozem własna 
żona, 35-letnia kobieta, na spółkę z 22-letnim ko­
chankiem swoim, Stanisławem  D um aną i potem 
trupa powiesili, by upozorować samobójstwo. Zro­
bili to jednak  tak niezręcznie, że ludzie odrazu 
poznali tę sztuczkę. Teraz odpow iadają za czyn 
swój przed sądem i z pewnością szubienica ich 
nie ir lie.

Śmierć pod kolami pociągu. W poniedziałek 25 
listopada wpadł pod koła pociągu pospiesznego 
kierow nik szkoły ludowej w Łękach ad Partyń , 
Tomasz Wójcikiewicz. Ciężko rannego przew ie­
ziono do szpitala powszechnego, gdzie wkrótce 
zm arł Liczył la t 66 a 44 la t by ł w służbie nau­
czycielskiej.
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Straszna śmierć naczelnika kolejowego. Dnia 24 
listopada na  stacji w Mościskach około godziny 
10 rano, zdarzy! się tragiczny wypadek Oto na 
stojącego na torze kolejowym naczelnika Lecho­
wicza najechała z ty łu  maszyna, szybująca wozy 
i przewróciła go w bok na szyny. Koła m aszyny 
przecięły nieszczęśliwego na dwoje. Śmierć nastą­
p iła  natychm iast. Śledztwo w toku.

Wybuch dynamitu. W miasteczku Niżniów koło 
Tłumacza na  łęgach przy gościńcu, poniżej nowo 
zbudow anego mostu, robotnicy kopali ziemię i wy­
cinali k rzaki łoziny. Jeden  z nich nriał znaleść 
pakuneczek, k tóry  w yglądał jak  drożdże, pokazy­
wał innym  robotnikom, w ypytując ich, co by to 
mogło być. Pakunek był bardzo ciężki. Niektórzy 
rysow ali go paznokciem, co daw ało rysę wosku. 
In n i znowu chcieli to k rajać scyzorykiem, ale So- 
lomczuk, syn policjanta, wziął go i położył na 
ziemię, uderzając weń obuchem siekiery. Inni 
znowu tw ierdzą, że przy  korczowaniu k rzaka ło­
ziny zahaczył Sołomczuk jakieś pudełko blaszane, 
'które uderzył siekierą). W tej chwili nastąp ił tak 
silny wybuch, że na  kilka kilom, w prom ieniu 
dało huk, jakby  przeciągły w ystrzał arm atni. So­
łom czuk padł na miejscu z u rw aną nogą, ręką 
i rozdartym  brzuchem, osierocił kilkoro drobnych 

‘dzieci i żonę. Drugi, Jęcz Piotr, stojący w pobliżu, 
został śm iertelnie raniony i obecnie dogorywa. 
Ma ranę na głowie, po trzaskaną górną szczękę, 
udo rozdarte  i w obu pachwinach jakieś odłamki. 
Trzej inni są ciężko pokaleczeni na nogach, brzu­
chu i głowie. Oprócz tego jest jeszcze kilkunastu 
pokaleczonych lekko, gdyż w skutek huku  i falo­
wania pow ietrza w prom ieniu kilkunastu  metrów 

poupadali robotnicy na ziemię, na której były 
kam ienie i krzaki, ran iąc nieszczęśliwych na tw a­
rzy  i rękach. Tego samego dnia przyjechała ko­
m isja sądow o-lekarska z Tłumacza, a ma też przy­
jechać komisja wojskowa.

Wytrzymały wieśniak. Między stacjam i Łazy 
,a Ząbkowice w Królestwie Polskiem, dróżnik  ob­
chodowy znalazł na plancie świeżo obciętą 
nogę ludzką. D różnik zaalarm ow ał 'ż a n d a r  
mów, k tórzy  przy  pomocy straży  ziemskiej, 
idąc po śladach krwi, dopiero nad  ranem  przeko­
nali się, żo przestrzeń  od miejsca w ypadku do 
wsi Ząbkowice, wynoszącą około 2 kilom etry 
przebył, skacząc na jednej nodze 27-letni Błażej 
Zgryz.

Znaleziono go w jednej z chat, ale tak  osła­
bionego z powodu upływ u krwi, żo nie mógł dać 
żadnego wyjaśnienia. Z abrano go przecież na 
stację, gdzie po udzieleniu pierw szej pomocy, wy 
trzym ałego na ból wieśniaka, odesłano do szpi­
tala w Częstochowie.

Zderzenie pociągów. Dnia 26 listopada b. r. 
około godz. 8 rain. 20 wieczorem zderzyły się dwa 
pociągi towarowe- między stacjam i Bukaczowce 
a Żurawno-Nowosielce w oddaleniu dwóch kilo­
m etrów od stacji Bukaczowce. Skutkiem  tego wy­
koleiły się dwa przednie wozy przy jednym  po­
ciągu. M aszynista pociągu i dwóch konduktorów  
.pociągu drugiego odnieśli lekkie rany. W ypadek 
wpowodował kierow nik pociągu, zarządziw szy od­

jazd  pociągu z Bukaczowiec bez zezwolenia urzę­
dnik*

Morderca ś p. Lastowieckiego, właściciela dóbr 
Lipniki, kozak Iw an Sazonow, został skazany na 
śmierć przez powieszenie. Zam ordował on swego 
pana za to, że ten m u wymówił służbę, gdyż ś. p, 
Łastowiecki, nie mógł znieść stosunku, jaki Sazo­
now mimo, że był żonatym, utrzym yw ał z dziew­
czyną z sąsiedniej wsi. Owocem tego stosunku 
było dziecko, któro Sazonow po zam ordowaniu 
Łastowieckiego, pobiegłszy rozszalały do Siete- 
szy, w okru tny  sporób zabił pięciokrotnom ude­
rzeniem w główkę orczykiem, kochankę zaś usi­
łował przebić nożem.

Tragedja kata. W Iliszpanji zm arł w 72 roku 
życia k a t Mendez. Zawód ten upraw iał w ciągu 
la t trzydziestu i przez ten czas w ypraw ił na tam ­
ten św iat d7 skazańców. Miał on córkę niezwykłej 
piękności. Ona jedna jedyna okazyw ała serce po­
nurem u wykonawcy sprawiedliwości, to też 
ubóstw iał jedynaczkę, k tó ra wyrosła na śliczną 
pannę. Poznał ja  młody urzędnik kolejowy i za­
kochał się w niej szalenie, a ona odpowiedziała 
mu wzajemnością. Postanowili się pobrać. Narzo- 
czona jednak wyznajo mu, że !jest córką kata. 
P rzerażony młodzieniec odpycha ją  i zryw a sto ­
sunek miłosny. Zrozpaczona dziewczyna wstępujo 
do klasztoru  i wkrótce potem umic-ra tam ze zg ry ­
zoty. Od tego czasu żył Mendez w odosobnieniu 
zupelnem. Jedynym i tow arzyszam i samotności 
jogo stały się kanarki, które hodow ał z piwuzoło 
witością serdczną i tresow ał cierpliwie dla ro z ry ­
wki. Pozatem  stara ł się ciążące na nim piętno 
odrazy i przesądu  złagodzić przez cichą usłużność 
i dobroczynność względem sąsiadów, ludzi ubo­
gich i spracowanych.

Pijak zjedzony przez wieprza. Pewien włościa­
nin ze wsi Grułczyce w Królestwie Polskiem udał się 
na ja rm ark  do Chełma, aby sprzedać wieprza. Wie­
prza nie udało się sprzedać, więc sm utek postanow ił 
zapić i upił się. Ostatecznie wlazł na  wóz i w sta ­
nie nieprzytom nym  pojechał do dom u razem  z wie­
przem. W ieprz cały dzień nie jadł, zaczął więc a ta ­
kować gospodarza, p ijany  nie staw ił opor i wieprz 
nadgryzł włościaninowi bok. Koń instynktow nie 
zajechał przed dom ; ku  zdziwieniu obecnych wło­
ścianin z fu ry  nie zszedł. Gdy zbliżono się, go­
spodarz daw ał tylko słabe oznaki życia i wkrótce 
zmarł.

R E I M  i S IĆ A , KraKdfił, Ry neK 3 7.
Polecają po najtańszych cenach- Mydła toaletowe bardzo 
dobre za 1 klg. 1 korona 80 hal. Kalosze prawdziwe ro sy j­
skie i am erykańskie. Oliwa do maszyn. Latarki stajenne. 
Morathon ziółka, domieszka do tytoniu; osłabia działanie 
nikotyny 1 paczka 20 hal. do falki 60 hal. Ozdoby, świeczki 
i kompletne dekoracje do ubrania drzewka. 1—4
NOWOŚĆ za koron J^Ohal. opłatnie do każdej niejsow oici 
dla csytehiików „Przyjaciela Ludu" 5 mydeł o silnych zapa­
chach, 1 flak. wody kolońsk., 1 paczka pasty do ust 1 tub. 

pomady 1 p. Mórathouu.
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Nieco z  h istorji S e rb ó w .
n i .

N azujutrz jadą  rycerze na  wojnę, a Bozko 
n a  pysznym  rum aku j'edzie na przodzie, trzym a­
jąc chorągiew  z krzyżem  w reku.

Caryca chwyciła za cugle konia i mówi: 
»Bracie kochany, car mi pozwolił zatrzym ać cię 
we dworze, przeto daj chorągiew  komu innemu, 
a sam pozostań ze mna<

Ale Bozko jej powiedział: >Wracaj siostro 
do białego zamku, ja  nie wrócę. Choćby mi cały 
Kruszewac (miasto) car dawał, to chorągwi nie 
oddam  nikomu.

W szyscy tow arzysze broni, w ytykaliby mię 
mówiąc: »Ot tchórz Bozko, nie m a odwagi pójść 
na Kossowe pole, przelać krew  za Chrystusa*.

To mówiąc, pom knął koniem i wyjechał za 
bramę. I wszystkim braciom carow a taką prośbę 
czyniła, i wszyscy jej nie posłuchali, że aż od żalu 
zemdlawszy, padła na  kam ieniu przy drodze.

N adjechał car Lazar, a spostrzegłszy żonę 
zemdloną, zapłakał, i nolecił słudze Golubanowi, 
aby ją  zaniósł do zam ku i był jej do usług. Słu­
ga zaniósł carową Milicę do białego zamku, a po­
tem nic nikomu nie mówiąc, wsiadł n a  koń i po­
jechał na Kossowe pole.

»N azajutrz rano  skoro dzień zaświtał, para  
czarnych kruków, lecąc z szerokiego pola Kosso- 
wa, spuściło się na białą wieżę Kruszewaca, aa 
wieżę sławnego cara serbskiego.

Jeden  z nich tak  k rakał do drugiego — 
>Toż to jest zamek sławnego cara? Nie maszże 
nikogo w wieży?*

W wieży nie było słychać nikogo, ale caryca 
usłyszała głos kruków  i wyszedłszy, przem ówiła 

o nich: — »Bóg z wami dwa czarne kruki! 
Skądżeście rak rano? Czy czasem nie z Kosso- 
wego pola? Widzieliście zapewne dwa potężne 
w ojska; ale powiedzcież mi, które zwyciężyło?

— Bóg zapłać caryco Milico, z Kossowego 
pola lecimy. W idziałyśmy tam dwa potężne woj­
ska. Dwa wojska wczoraj się starły  okru tn ie; ca­
rowie obaj polegli, Turków  nie wiele zostało, 
a z Serbów, kto jeszcze żyje, to krw ią oblany, 
albo śmiertelnie ranny.

Kiedy tak  kruki gwarzą, aż oto widać ja d ą ­
cego sługę Milutyna. P raw ą swą rękę trzym a 
opartą  na lewej, 17 ran  ma na jego ciele i koń 
jego krw ią zbryzgany. Bieży naprzeciw  niemu ca­
ryca i woła: Ach, cóż się stało w ierny sługo Mi- 
lutynie? Czy zdrada zgubiła mego męża na Kos- 
lowem polu? A Milutyn, sługa jej, pow iada:

— »Pomóż mi pani zsiąść z konia, ob­
myj mię studzienną wodą i orzeźwij czerwonem 
Winem, bo od ciężkich ran  upadam  na siłach*.

Gdy caryca spełniła żądanie jego, py ta  go 
niecierpliwie: »Powiedz Milutynie. wierny sługo, 
co się stało na  Kossowem polu? Jak i los spotkał 
mego męża, sławnego cara, Lazara? I co się dzieje

ze starym  Jugiem , mym ojcem? Gdzio dziewięciu 
braci Jugow ;czów? Gdzie wojewoda Miłosz, gdzie 
drugi mój zięć W uk Brankowicz?* W tedy sługa 
pocznie opowiadać:

— »Wszyscy o Pani legli n a  Kossowem polu. 
W miejscu, gdzie zginął sławny car L azar tam 
kopje leżą stosem — tureckie i serbskie, w szyst­
kie połamane, ale serbskich więcej skruszonych 
w obronie mego pana, Serbji cara. S tary  Ju g  
szedł z hufcem naczelnym i w pierwszem spotka­
niu położył giowę. Obok niego padło ośmiu Ju- 
gow;czów braci, żaden nie chciał opuścić drugiego 
i b ra t wspierał brata , póki tchu stawało. Wreszcie 
sam tylko Bozko pozostał, Jugowicz najmłodszy. 
Proporzec jego migał po równinie, rozpędzał 
Turków, jak  sokół stado gołąbi. Gdzie kałuża 
krw i po kolana — tam poległ banowicz Stajnia.

Miłosz, o Pani! zginął nad  Zimną Sitnicą, bo 
w łasną ręką zabił sułtana Amurata, a przy nim 
dwanaście tysięcy Turków  trupem  położył Imię 
jego będzie żyło w sercach Serbów, będzie on sły­
nął w pieśniach niewiast, w powieściach starców, 
póki św iat światem, a Kossowo Kossowem!

Ale nie wspominaj mi caryco, o W uku nik­
czemniku! Przekleństw o jem u i jego rodzinie, 
przekleństw o do ostatniego pokolenia! On to 
zdradził cara, on z dw unastom a tysiącami ludzi 
uszedł z pola — z dw unastom a tysiącami takich, 
jak  sam przeniewierców*.

Takie wspaniałe powieści k rążą od wieków 
pomiędzy Serbami, one wzbudziły takiego J e ­
rzego Czarnego, takiego Miłosza Obrenowicza 
Tem karm iono dzisiejszych w o ja k ó w  serbskich, 
w szkole, w kościele, przy weselach, zabawach itp.

A między nami w Polsce jakież to powieści 
historyczno krążą, jakie pieśni ożywiają serca na­
sze? Kto niby inteligentny, to myśli tylko o lep­
szej posadzie itp., z nas robią cudaków7 i kalwa- 
ryjskich pątników, a tylko Am eryka dopiero prze­
rab ia  naszego chłopa na Polaka, znającego i ko­
chającego Poiskę.

Niechby zrobił, kto ciekawy, taki egzamin 
z mieszkańcami naszych wiosek, z dziedziny dzie­
jów ojczystych, a przeląkłby się, widząc ogrom ny 
procent takich ludzi, co o Polsce najm niejszego 
pojęcia nie mają.

W szkołach udzielają nam  historji polskiej 
jak  arszeniku, ksiądz rzadko który, poda dziecku 
do czytania, coś podobnego*), a my też sami do 
tego nie bardzo się garniem y, to i cóż z tego, że 
ten i ów zaśpiewa przy okazji »Jeszcze Polska 
nie zginęła*, kiedy na tem się wszystko u niego 
kończy ?

Hej, L udu polski, nie oglądaj się ty na ni­
kogo, ale bierz się, bodaj w zimie do poznania 
dziejów ojczystych, żebyś poznał tak swój kraj, 
jak  go znają, choćby na ten przykład Serbowie 
(z którym i oby nam  bić się nie przyszło), a po­
znawszy pokochasz go. A pokochawszy, zap ra ­

*) Czcigodny ks Tyczyński w Albigowy, rozrzacil 
mnóstwo Lister i polskiej między Ind, to toż chłopi tamtejsi 
przejrzeli ąa  oczy. Niestety, księży ta'- cb na wsi n  e wi­
dzę wielu
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gniesz go mleć wolnym i szczęśliwym JA jest nas 
dużo więcej niż Serbów, a Pan Bóg nam pomoże, 
ale gdy my do tego rąk — zgodnie dołożymy.

Jakób Bojko.

D Z I A £  9 0 M I C Z Y

Parcelacja a chłopi.
Jednem  ze zjawisk, k tóre niezależnie od nas 

samych pow odują przeobrażenie w już i tak  skom­
plikow anych naszych stosunkaoh ekonomicznych, 
nowe form ująo sposoby walki o by t i nowe stwa- 
rzająo w arunki życia, jest parcelacja. Ruch par- 
celacyjny, k tórego ofiarą padały  i padają  dwory, 
nie umiejące dostosować się do zmienionych po 
pańszczyźnie metod gospodarki, a k tóry  z chwilą 
zdobycia przez naszych am erykańskiego rynku 
pracy  p rzyb ra ł ogrom ne rozm iary, staw szy się 
niejako koniecznością społeczną, dom agał się na­
leżytego uregulow ania, bez czego, w skutek napię­
cia lichwiarskiego cen ziemi, a zatem jej prze­
wartościowania, mógłby spowodować klęskę nie­
obliczalną w skutkach dla chłopów-parcelantćw, nie 
pom ijając naturalnie szkód, jakieby dla naszego 
narodow ego stanu  posiadania wyniknąć mogły.

Istniejące — zaznaczam  — niezdrowe i wprost 
nieznośne w arunki parcelacji, k tóre jak  w ka­
żdym  w ypadku stw orzyli pośrednicy-lichwiarze, 
zmusiły ludzi dobrej woli do ujęcia tej konieczno­
ści społecznej w pewne normy, robiąc z niej czyn­
nik postępowo-twórczy. Z tego założenia wycho­
dzili ludzie dobrej woli, organizując w roku  1889 
B ank parcelacyjny, k tóry  miał na celu zaspoka­
jać »głód ziemi* polskich chłopów przez w ynaj­
dyw anie odpowiednich miejsc na parcelację, przez 
uprzystępnienie zdrowego kredy tu  parcelacyjnego 
i przez ujęcie parcelacji w swoje ręce, ceny ziemi 
wartościowo zregulować.

Założenie, na którem  B ank oparto, było 
wzniosłe i w skutkach byłoby doniosłe, gdyby 
w całej pełni zostało zrealizowane. W alka jednakże 
podła, jaką  mu wydali wszechpolacy, -była prze- 
dewszystkiem powodem, że B ank przeobrazić się 
w instytucję akcyjną, opartą  na potężnym kredy­
cie, powstałym  z licznych w kładek i udziałów 
członków nie mógł.

Do upadku B anku parcelacyjnego przyczy­
niło się również i to, że rząd  niby krajow y do 
spółki ze Sejmem, ze środkami, umożliwiającymi 
rozwinięcie program u i pogłębienie działalności, 
nie dość raźno  pospieszał, jak, że również przy­
czynił się do upadku zastój w parcelacji dóbr 
bankow ych we wschodniej Galicji, co m otywuje 
się tem, że chłop z zachodniej połaci był niechętny 
przenoszeniu się, choć n a  w i ę k s z e ,  a z a t e m  
o d p o w i e d n i e j s z e  d o  p r o w a d z e n i a  r a ­

c j o n a l n e j  g o s p o d a r k i  kaw ały parcelow anej 
ziemi, woląc na maluśkim kaw ałku zdziesiątkow a­
nej ojcowizny żgać biedę i płacąc niebywałe ceny 
n a  dokupno jakiegoś zbytniego komuś kaw ałka 
g run tu  lub też za dzierżaw y jakich okrajków  

jWorskicfei,

P rzy tem  dodaję, że wielu z tych (znam p rzy ­
kłady), k tórzy  w zachodniej Galicji wysprzodali 
swoje parum orgow e gospodarstw a i z parcelow a­
nych dworów wsch. Gal. nabyli większe obszary  
ziemi z pomocą już to Banku parcelacyjnego, już 
to włości rontowych, są w posiadaniu dziś m ająt­
ków, szacowanych na 30 tysięcy i w zwyż.

Z usunięciem się z widowni B anku parcela' 
cyjnego nie przestała istnieć kw estja parcolacyjna. 
Nie możemy przecież patrzeć obojętnem  okiem na 
kłusownictwo lichwiarzy pośredników, my, któ' 
rzyśm y przysw oili sobie już zasady assocjacji 
i w niektórych działach naszej gospodarki ze 
skutkiem  wprowadzili w życie.

Nie może być dla nas obojętnem  rozd ra­
bnianie gruntów, choć przy  pomocy k redy tu  na 
wschodzie można organizować średnie gospodar­
stw a na parcelow anych obszarach dworskich. A i to 
wiedzieć winniśmy, że przez parcelow anie dworów 
polskich przez Rusinów, skurczą się nasz naro 
do wy stan  posiadania, co na nasze j skórze w przy- 
szłości odbić się może.

Za przykład  bierzmy Pozuańskie, Aby dzia­
łalności B anku kolonizacyjnego skutecznie p rze­
ciwdziałać, powołano 25 ia t temu tam że B ank 
ziemski do życia z kapitałem  pE.ru miijonów Po­
nieważ jednakże przy  tak  małym kapitale Bank 
polski. Bankowi kolonizacyjnemu, k tó ry  rozporzą­
dzał kilkoma setkam 5 miljonów i miał na usługi 
całą machinę państw ow ą z ekspozyturą jej, ko­
misją kolonizacyjną, dorów nać nie mógł, dyrektor 
tegoż B anku polskiego, Kalksztein, wpadł na po­
mysł oparcia parcelacji na zasadach spółkowych. 
I  jeżeli mimo szatańskich wysiłków hakatystów , 
w spieranych przez podłe praw odaw stw o praskie, 
postępy zaboru polskiej ziemi idą leniwo, to 
w pierwszym  rzędzie jest to zasługa Spółek parce- 
lacyjnych. (Dok. nast.).

Grabowski Antoni, 
chłop-ludowiec z Bocheńskiego.

SŁOM Ę,SIANO,ZBOŹEilN- 
NE ARTYKUŁY ROLNICZE
najlepiej spieniężyć można przez W łościański Związek pro­
ducentów paszy i zboża w Krakowie ul. Starowiślna 53, 
F ilje: Jarosław , ul. Słowackiego 1. S4; Tarnów, wojskowy 
m agazyi, prowiantowi

W łościański Związek objął dostawy siana i słomy dla 
arm ji w Krakowie, Tarnowie i Jarosław iu; wchodzi w sto­
sunki handlowe tylko z członkami, płacąc im jak  najwyższe 
ceny. Włościanom spieszy z poradą wę wszystkich gałęziach 
rolniczo-hanalowych i udziela im zaliczek na dostaw^ paszy.

Po wiiach zakłada swoje oddziały rolniczo-handlowe. 
Zgłaszaó się pod adresem : W łośc iań sk i Z w iązek produ­
centów  puszy i  zboża w K rak ow ie, ni. S tarow iśln a  53 , 
osobiście mb pisemnie. 2 —52

Zaproszenie. Mielecki zarząd powiat. Towa­
rzystw a Kółek rolniczych urządza w dniu 8 g ru ­
dnia b. r. w Radom yślu Wielkim Zjazd okręgow y 
Kółek roln. okręgu sądowego radom yskiego. Na po­
rządku  dziennym omawiane będą najżyw otniejsze 
spraw y, obchodzące włościan, a mianowicie: cele
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i zadanie Kółek rolniczych, spraw a ubezpieczenia 
bydła, składnicy towarowej, Spółki zbytu  bydła 
i trzody chlewnej, kursów  rolniczych itp., a wre­
szcie na zakończenie rozlosowane zostaną wśród 
uczestników różne fanty.

Tak członków Kółek rolniczych, jako  też 
i osoby z gmin okolicznych, w których Kółka ro l­
nicze dotychczas nie istnieją, a k tóre chcą za­
poznać się z pracą w Kółkach rolniczych, zap ra­
sza się gorąco na ów Z jazd w Radom yślu Wiel­
kim. Początek o godzinie 2 po południu w sali 
»Soko?a«.

Wobec klęski rolniczej m inisterstw o kolei zni­
żyło o 50 procent taryfy frachtow e od przew ozu 
paszy, podśeiólki, kukurudzy, g rysu  i soli by­
dlęcej.

Okólnik do wszystkich Kółek rolniczych powiatu 
mieleckiego. Zarząd główny Tow arzystw a Kółek 
rolniczych w porozum ieniu z mieleckim Zarządem  
powiatowym, chcąc dac sposobność członkom Kó­
łek rolniczych pow iatu mieleckiego dalszego po­
głębienia wiedzy, urządza w miesiącu styczniu 
19i3 w Rzemieniu 30-dniowy kurs dla rolników- 
włościan.

Z arząd  główny przyszedł bowiem do prze­
konania, że u rządzane dotychczas kilkodniowe 
kursa  gospodarcze dla wielu włościan nie w ystar­
czają. Celem tego ku rsu  będzie rozpowszechnienie 
wśród członków Kółek rolniczych potrzebnych 
wogóle wiadomości, które ułatw ią w ystrzeganie się 
błędów, a nakłonią do stosow ania potrzebnych, 
racjonalnych sposobów gospodarow ania.

P rogram  nauki na  kursie obejm uje: 1. Rol­
nictwo, 2. Hodowla bydła, koni, nierogacizny itp., 
3. Zarząd gospodarczy, 4. Wiadomości o zakłada­
niu i u trzym yw aniu  sadów, 5. Pszczelnictwo, 6. 
Wiadomości o u trzym aniu  zdrow ia ludzkiego i po­
mocy w nagłych wypadkach, 7. Wiadomości o u trzy ­
m aniu zdrowotności zw ierząt domowych i o po­
mocy w nagłych wypadkach, 8. W iadomości o u s ta ­
wach krajow ych, ustaw ach polnych i księgach 
gruntow ych, 9. Wiadomości o organizacji i dzia­
łalności Kółek rolniczych, 10. Wiadomości z nauki 
pożarnictw a, 11. W iadomości społeozne na tle za­
sad religijnych, 12. H istorja z uwzględnieniem hi- 
Btorji wlościaństwa w dziejach narodu  polskiego.

Pouczeń tych udzielać będą inspektorzy rol­
nictw a Z arządu  głównego, oraz pozyskane facho­
we siły nauczycielskie. P rzy  pouczeniach używ a­
ne będą w jak  najszerszem  zastosow aniu odpo­
wiednie środki dem onstracyjne.

Z kursu  tego korzystać m ogą tylko tacy 
uczestnicy, którzy na roli już p racu ją  jako  samo­
istni gospodarze, albo są  w inny sposób zajęci 
w gospodarstw ie rolńem, m ają przynajm niej 21 
la t i są wolni od służby wojskowej. Zgłaszający 
się na  ku rs m uszą bezw arunkow o być członkami 
Kółek rolniczych.

Na ku rs powyższy przyjm uje się najw yżej 
45 uozestników.

Uczestnicy ku rsu  m uszą dopełnić następu ją­
cych w arunków : a) zapłacić jednorazow ą w kładkę 
30 kor., jako częściowy zw rot kosztów urządzenia 
*tursu i u trzym anie n a  kursie. Z arząd  pow iatowy

ze swej strony udzieli jednak  zgłaszającym  się 
pewnej subwencji, najw yżej w wysokości 10 kor., 
o ile fundusze na  ten cel wystarczą. R eszta w kładki 
musi być uiszczoną przed rozpoczęciem kursu, b) 
uczęszczać regularn ie na  pouczenia i pogadanki, 
c) złożyć piśm ienną deklarację, że poddają  się 
w arunkom  kursu.

Uczestnicy kursu  otrzym ają przez*czas trw a­
nia ku rsu  wspólny wikt i spanie u  miejscowych 
członków. Każdy p rzy ję ty  uczestnik otrzym a k artę  
uczestnictwa, upow ażniającą do wzięcia udziału 
w kursie.

Początek kursu  7 stycznia 1913 nabożeństwem  
w kościele parafjalnym  w Rzochowie.

Po ukończonym  kursie będą otoczone te Kół­
ka rolnicze, z których byli uczestnicy na  kursie, 
szczególniejszą opieką i nadzorem  Z arządu głów­
nego. Inspektorow ie rolnictw a będą p rzeprow a­
dzali z byłym i uczestnikam i ku rsu  dem onstracje 
rolnicze i hodowlane, służyli im radą, a w porze 
letniej urządzali wycieczki, celem zwiedzania go 
spodarstw .

Z arządy  poszczególnych Kółek rolniczych 
podadzą niniejszy okólnik do wiadomości swych 
członków, zwrócą uwagę, iż je st to pierw szy po­
dobny kurs w k ra ju  i pisem ne zgłoszenia prześlą 
do Mieleckiego Z arządu  powiatowego Tow. Kókei 
rolniczych w Rzem ieniu p. Rzochów, gdzie też 
można zasięgnąć bliższych wyjaśnień.

Z a  m i e l e c k i  Z a r z ą d  p o w i a t o w y
T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h :  

Konstanty Popiel, Gustaw Staszkiewicz,
sekretarz. prezes.

Wykupno liści tytoniowych. K rajow a dyrekcja 
skarbu  obwieszcza, że w ykupno liści tytoniow ych 
zebranych w roku  1912 w Galicji i na  Bukowinie, 
rozpocznie się w grudniu  1912 i odbyw ać się 
będzie w urzędzie wykupno w Borszczowie 
od 2 g rudnia 1912 do włącznie 17 sty­
cznia 1913, w urzędzie w ykupna tytoniu w Ja- 
gielnicy, tudzież w kom isji w ykupna tytoniu 
w Trembowli, Docząwszy od 5 g rudnia 1912 do 
włącznie 3 stycznia 1913, a w urzędach wykupna 
tytoniu w M onasterzyskach i Zabłotowie, tudzież 
w komisji w ykupna tytoniu w Horodence, po­
cząwszy od 2 g rudnia 1912 do włącznie 24 sty­
cznia 1913. Zgłoszenia do upraw y tytoniu na rok 
1913 należy wnieść w sposób przepisany w § 8 
przepisów  dla plantatorów  tytoniu  w Galicji i na 
Bukowinie. Stosownie do tego przepisu, m ają byó 
zgłoszenia te wniesione podczas w ykupna u kie­
row nika komisji w ykupna tytoniu, względnie 
u funkcjonarjusza przez tegoż wyznaczonego, 
a tylko w yjątkowo m ożna je wnieść po wy kupnie 
najpóźniej do końca lutego 1913, w dotyczącym 
urzędzie w ykupna, lub  odnośnym oddziale straży  
skarbow ej. Na przestrzeni gruLOi poniżej 500 
kw adratow ych metrów, nie będzie się udzielać 
pozwolenia do u p ra w y .. Gminy, k tóre nie u p ra ­
w iają najm niej 2 hektarów , nie zostaną p rzypu ­
szczono do upraw y tytoniu. Ci, którzy bez o trzy ­
m ania pozw olenia up raw iają  tytoń, albo którzy 
większe płaszczyzny tytoniem  zasadzają, jak  wy­
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rażono w pozwoleniu, lub inny gatunek tytoniu 
sadzą, ja k  ten, na k tóry  pozwolenie opiewa, będą 
ukaran i według istniejących ustaw. Gminom i tym 
plantatorom , którzy w roku poprzednim  pomimo 
zgłoszenia w iększej przestrzeni nie upraw iali ty­
toniu . na minimalnej przestrzeni o 2 hektarach, 
względnie o 50U kw adratow ych metrach, nie będą 
bezw arunkow o w myśl §§ 3 i 7 przepisu dla 
p lantatorów  tytoniu, w ydaw ane licencje do u p ra ­
wy tytoniu, chyba, że zdołają udowodnić, 
że istotnie przygotow ali przyp isaną przestrzeń 
pod upraw ę tytoniu i tę zasadzili roślinam i tyto- 
niowemi, że jednakowoż te rośliny wbrew ich 
woli, n. p. wskutek posuchy, wylewów i t. d. ule­
gły zniszczeniu.

Ważne dla astmatyków.
Proszek „Astmol-Astma" bywa pi’zez pierwszorzędnych 

(ek-.rzy polecany jako rzeczywiście najskuteczniejszy i do­
tychczas niezrównany środek przeciw astmie, duszność , ka­
tarom, krótkim  oddechom i wogóle przeciw wszelkim niedo- 
tnaganiom narządów oddechowych.

Działa szybko i trwale! Kto raz spróbował, ten innych 
środków używać nie będzie.

Wielka blaszana puszka proszku „Astuiol" ko"ztuje 
3 kor. Nabyć można w aptekach. Aby każdego o znakomi- 
tem działaniu tego proszku przekonać, wysyła „Apteka pod 
Łabędziem", Wiedeń I., Schottenring 14, próbid darm o 
i opłatnie.

S>ZYAlk 'P O W IE Ś C I O WIT

Vt3POMNIENIA SIEROTY
N APISAŁ TOMEK ZE ŚMIETANY.

(Ciąg dalszy).
Zarobek tygodniowy i tak mi nie w ystar­

czył, gdyż przyzwyczaiłem się już do szklanki. 
Otóż obok cegielni był wyszynk, w którym  dostał* 
wszystkiego. Mikina zaprow adził mnie do k a r­
czmarza, a był z nim znajomy, gdyż prze% tem 
robił juz dwa la ta  w tej cęgi sini i ręczył za mnie, 
aby i ja  dostał na krędyt. Tego tylko było mnie 
potrzeba. W ten spos b Mikina mnie doił, bo 
b ra ł dla Siebie, a kazał zapisywać na mnie. O tem 
dowiedziałem się dopiero we wrześniu. Było mi 
już tego za wiele. Postanow iłem  więc Mikinę opu­
ścić. Tak też zrobiłem. Ukradkiem przeto po­
szedłem do dworu, w którym  przedtem  robiłem 
| zgodziłem się do gorzeini za pomocnika. Lecz 
Mikina i tu mnie odszukał. Przyw lókł się więc za 
m ną i chciał objąć robotę, ale nie dostał. Gdyż 
jako znajom y z włodarzem Kissem, pow iedziałem  
mu, aby go nie przyjm y wał. Tu dopiero p raw dzi­
wie złożyłem egzam in z pijaństw a.

Gorzelniany, czyli m ajster, był też Polakiem, 
i też dobrym  łykaczem, a włodarzowi nic nie 
brakow ało. Co dwadzieścia dni wypijaliśmy więc 
od sześćdz.esięciu do osiemdziesięciu kw art wódki 
w e  t r z e c h .  Gorzała nic nas nie kosztowała, 
gdyż była kradzioną. Toż dopiero nauczyłem  sie 
łykać ją. Lecz chociaż w tró jkę razem  piliśmy,

jednak , m ajster i w łodarz trzym ali w tajem nicy 
przedem ną spraw ki niegodzi we. Po upły wie trzech 
miesięcy, poczęli szeptać między sobą, że im by ł­
by bardzo potrzebny do in teresu  jaki prow adzili 
między sobą. Z tego powodu zarządałi odem nie 
żeby zlozył egzamin pijaństw a. Miał się on tak  
odbyć. Jeżeli wypiję w jednem  dniu 5 kw art 
wódki i zrobię w szystko co do mnie należy bez 
pomyłki i jeżeli będę miał nogi proste, a mowę 
niemylną, to będzie znak, że jestem  zuch i będę 
wiedział to, co i oni.

Egzam in, k tóry  składałem  w oznaczonym  
dniu wypadł bardzo  dobrze, czego się naw et nie 
spodziewali. Z araz więc na drugi dzień znałem 
już całą ich tajemnicę. Wiedziałem z jakiego źró­
dła gorzałka „tak obficie płynie i w szystko inne.

Było tedy wszystkiego podostatkiem , czego 
człowiek zechciał i wszystko pod ręką. Było co 
jeść i pić i pieniędzy nie brakow ało. Często gę 
sto przytrafiło  się wsuć do kieszeni sześć i siedm 
dziesięcio-markówek, lecz nie ze zarobku. Niestety l 
nie długo się takie pieniądze zagrzewały. Lekko 
przyszły jeszcze lżej poszły.

Tak przepędziłem  pierwsze pół roku w go­
rzelni, zapom niawszy o wszystkiem co boskie. 
I  nie dziwota. Gorzelnia ta jest w ruchu  od 
połowy listopada do połowy maja, a więc w cza­
sie, kiedy jest najwięcej św iąt katolickich. A że 
gorzelnia nie staje nigdy przez całe pół roku. 
przeto człowiek musi pracow ać bez wj^jątku 
w każdy dzień, jest więc niewolny naw et wyśó do 
kościoła. Tak było i ze mną. Przez te pół roku  
odwykłem od kościoła, to też i na drugie pół 
roku, chociaż byłem wolny od niedzielnej roboty, 
nie wiele mi się to przypom inało, gdyż gorzałka 
uie chciała na to pozwolić. A czy pacież był o d ­
mówiony, jak  się należy? Ponoś nie, Do i do tego 
chęci nie było. Tak przeżyłem  cały rok, nadal zaś 
byłoby chyba gorżej. S tare bowiem przysłow ie 
mówi: »czem dalej w las, tem więcej drzewa*. 
Być może, żebym się był i za k ra tk i pruskie do­
stał, gdyby nie dobre polskie gazety. One mnie 
od tego uratow ały. A było to tak :

Byli w tym dworze robotnicy z Królestwa 
Polskiego, przodow y zaś ich był górnoślązakiem , 
O trzym yw ał on »Gazetę Grudziądzką*. On to po 
czął mnie namawiać, żebym i ja  sobie ją  zapisał. 
Lecz ja  dotychczas naw et nie wiedziałem, czy są 
jakie gazety  na świecie. W żaden więc sposób 
nie chciałem się dać nakłonić do tego. Był to je­
dnak  człowiek nieustępliwy. P rzy  każdej tedy 
sposobności, gdzie się ze m ną spotkał, mówił mi 
o gazetach. I  tak  mnie tem zniecierpliwił, żem go 
raz bardzo  zwymyślał. Lecz on się na mnie o to 
nie pogniewał, jeno robił swoje, aż w trzecim 
kw artale sam mi zapisał gazetę i sam  swoimi pie­
niędzm i ją  zapłaoił.

(Ciąg daL nast.)

Sztuka zdabyola majątku. Na liczne zapytania naszyci 
Czytelników o tę oiekawą książkę, odpowiadamy, iż liozj 
ona 320 stron i kosztuje 3 kor. 50 hal. Autor jej profesor 
Stefan Górka, mieszka w Krakowie i wysyła każdemu bes 
płatnie na żądanie, dokładny opis i treść tej książki.
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k r m o w  s m s i y m i M i U
Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych.

W yszły & draka i są wssędzie do nabycia

CZTERY W IELK IE K A L E N D A R Z E
na rok 1913:

C e n a  
5 0  h .f ) Kalendarz Krdlow y Korony Polskie!

2) Kalendarz Kościuszkowski ~  Cena 80 halerzy --
3) Kalendarz Polskiego Rolnika -Cena 80 halerzy-
4) WieFki Kalendarz Narodowy - Cena 2 korony -
Kalendarze te, bardzo obficie ilustrowane, zawierają nadzwyczaj bogatą treść, przyczem wybitne m iejsce zajmują 
artykuły, pośw ięcone 53-iej rocznicy ostatniego powstania i walki narouu o  n iepodległość. W części fnlerma- 

cyjnej nowo opracowany, niezm iernie praktyczny poradnik: „Co i  Jak robić w  gminie".

Adres Adudidstracji Wydawnictwu KaleEdarzy Marodowyrh:
K R A K O W S K A  P R D K A R N I A  N A K Ł A D O W A

K r a k ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  1. H . 3 - 4

Wesoły kącik.
W szechpolski D o b ija,

Z Twych spraw ozdań, Pan ie  Pośle, 
W ylania się p raw da naga,
Żeś nie zdziałał nic m ądrego,
Że co gadasz, wszystko blaga!

Zatraciłeś zdrowy rozum,
Młyń, piekarnia też w zatracie.
Jak  »Zabłocki na  swem mydle*,
Tak wyszedłeś na  mandacie.

Ludi. iś, Ludwiś, wejdźże w siebie 
Nabierzże już raz rozwagi.
N am  t r z e b a  p r a c y  — nie gadania 
T r z e b a  c z y n ó w  — a nie blagi!

Nadąłeś się niby pęcherz 
Pełen dumy, pychy, buty;
Pleciesz głupstw a jak  gram ofon 
Z obcej płyty, z cudzej nuty.

Obiecywać szkoły wszędzie 
Bywa teraz w Twojej modzie.
Lecz na szkołę dawno czeka,
O t na przykład... M i ę d z y b r o d z i *

A i walka Twa z hakatą  
Nie prawdziwa, lecz pozorna,

Bo budow ę szkół kreszowych 
Daiesz w ręce s z w a b a  H o r n  a.

Z resztą praw dę rzekłszy w oczy: 
>Rączka rączkę ponoś myje*, 
Więc Dobija wspiera Horna,
A H orn wzamian zaś Dobije.

P rzy  budow ie czasem kapnie 
W miłej zgodzie grosik jak i; 
Szwaby znają się na  rzeczy, 
Niech budują więc... Prusaki!

,Ktoś“.

Na reumatyzm, bóle głowy
m igrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako  je­
dyne niezaw odne nacieranie

(nazwa prawnie strzeżona).
Cena flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­

go flakonu dołączony. Najm niejw ysyła się 2 fla­
koniki. F ab ryka  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O .  B E e l i i c n s a ia  w Tarno­

polu I. 27.

Wiktor Skołyszewski, Kraków,
rządowo-upoważniony geom etra ’ cyw ilny, przeprowadza) 

wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodząca
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Najtańsze źródło zakupna
podarunków dla grzecznych dzieci 2—4

N A  ŚW . M IK O Ł A J A
je s l  przy ulicy Poselskiej L 15 obok kościoła św. Józefa, 

w fabryce ciast i cukrów R. PIECZARKI.

Pierwszym warunkiem zwycięstwa ludu jest 
zjednoczenie eię wszystkich chłopów w jedną armję 
P. S. L.

K A D E  S Ł A N E .

Adwokat dr ERB
otw orzył k a n c e l a p j ę  we Frysztaku.

D r ?aueusz Kupczyński
otworzył k a n o e l a p j ę  a d w o k a c k ą

w Białej, obok składnicy Kółka rolniczego. 2—4

Podziękowanie. Poczuwam się do obowiązku złożyć pu" 
bliczne podziękowanie \V. Panu Drowi Adolfowi Gelberow1 
za nadzwyczaj sumienną i skuteczną obronę moją w sp ra ' 
wie przeciw karolowi Matekowi. Poznawszy Jego nieugiętą 
wolę i prawdziwe zaparcie rię dla danej spraw y klienta, mogę 
W. Pana Dra Gelbera w Przem yślu każdeniu najuczciwiej 
polecić. Mieczysław Adamowicz.

Książka o zdrowiu i leczeniu właśnie wyszła Doświad­
czony, uczony, pierwszorzędny lekarz opisinę o niej w jaki 
sposób można zachować, powiększyć i znowu odzyskać pełne 
siły i zdrowie, jak si« odzyskuj? pewnie, szybko i grunto­
wne wyzdrowienie jeśli zatruw ają życie osła nenia h istery­
czne, wyczerpanie duchowe i cielesne, nerwowe choroby serca, 
s olądka i jelit, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, bóle głowy, 
rozdrażnienie, porażenie i inne choroby.

Tę wartościową książkę o 64 str. z ilustracjam i posyła 
każdemu darm o i opiatnL Eiektro-Yitalitzer, lekarski ordy- 
nacyjny Insty tu t, Budapest VI, A ndrassy-ut 27 Mezanin 155.

M y c le  oh oom y być zakatarzeni, zachrypnięci, zafle- 
grnieni, my nie kasz erny, nic jesteśm y słabi, ani nerwowi, 
gdjrż używamy fluidu F e"era  z m arką „Flsafluid", próbny 
tuzin E koron franko. — Mamy dobry apetyt, zdrowy żołą­
dek, nic nam nie doiega, gdyż posiadamy zawsze prze­
czyszczające pigułki rabarbaro we Fellera z m arką , Elsa- 
pillen“. 6 pudełek franko 5 ko. on. Dostarcza E. V. Feller 
w Stubicy, Elsaplatz, Nr. 163, Kroacja.

Adresy adw okatów

T„f pf "nmś IfismierswsHi
adwokat krajowy. 4—6ul Wałowa 

róg Krakowskiej

Pr Jfnf MyprsKiAdwokat krajew y 

otworzył knncelarję adwokacką w Zywou (naprziolw poszły).

I f liÓ W  P r F raactaeK  B ardd
Mały Rynek I. adw okat krajow y.

Kraków Pr iszef
U, I. p. adwokat krajowy

Zamkowa 4.
Dr W. Daniec

adwokat krajowy.

Pr Aiztaitrz Kulczycki laryę adwokacką

w  Jaśle , przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

JAN MIEZIN w Krościenku Niz. obok Krosna
GŁÓWNY SKŁAD piwa Trzninlckiego we Masztach 1 beczkach 
znakomite piwa: Leżik — Marcowe — Kasynowe — P.srłer — 
Bawarskie. — Hartowny skład splrytnsn, rumu 1 rosoliaów. —

Drobne ogłoszenia w cenie po 15 hak za wiersz.
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n i «  cierpiących 
I iLA na prze­
pukliną i te naj­
cięższą poleci
paski

H . Bogdanowicz
K r u iiw ,

ul. Florjańska 
pod 1. 9 —

(w podwórzu).

INTiA P O S T
znakomitą bryndzę li- 
ptawską deserową be­
czułka około 5 klg., bruto 
za 6 koron, wj syła za 

zaliczkaą 9-52 | 
Fabryczny skład serów

Braci Śolnićkich,
Kraków, Wielopole 7/S

Cenniki różnych serów 
i kwargli na żądanie 
darm o i op łrtn ‘e. Najko­
rzystniejsze źródło zaku­
pi- serów dla PI', kupców, 
-eatauratorów 5 K. roi. itp.

F A B R Y K A
artyst.-bronzownicza i tdle- 
wnia szlachetnych metali i F. 
Kopiczyńskiego i Skl w K ra­
kowie, ulica Bracka liczba 2. 
F irm a dostarcza i wyrabia 
param enta kościelne z bronzn 
i srebra. Podejm uje się wszel­
kich odlewów wchodzących 
w zakres bronzn i szlache­
tnych metali. Powołującym 
sia przy zau upnie na „Przy­
jaciela L udu“ 10 procent opu
stu. 4 - 1 3

Nie wspierajcie wrogich ga­
zet pieniędzmi za ogłoszenia.


